Nr. 97. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi! 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; 
R awurazową dostawę do domu 


na prowincji: 


u jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — b | rocznie 36 K — h 
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dopłaca się 60 balerzy; 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie wtorek dnia 28 lutego 1905. 
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Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Ez jeden wiersz petitowy aibo jego miejsce 20 balers; 
Za jeden wiersa pelitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 8 halerze xa słowo. — Najmniejsza 


ogłoszenie 30 haierzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petltowy 60 haleruy 


Numer pojedynczy! 
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WEP Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik oiski 


któy © 5 


wychodzi Æa dziennie 
© godz. !,® rano ł o £5 popol, 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie £2 korony 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


č 


na prowincji 2 kor. 5$SO hal. 
(z dwurazową przesyłką © kor.) 


Przy Dziennika Polskim prenumerować można 
+Ł BLUSZCZ + 


majlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie & korony 
ma prowincji Æ kor. SO hal. 


Dzieło pokoju. 
Lwów, 28 lutego. 


Wśród czasów, gdy każdy dzień przynosi 
coraz to nowe wieści o strasznej, rozpaczli- 
wej walce stumiljonowego zgórą narodu z 
hydrą tyranji i barbarzyństwa, — z samego 
serca Europy rozeszła się świeżo wiadomość 
o ukończonem, iście „cudownem* dziele kul- 
tury i postępu ducha. I działa ona zaprawdę, 
gdziekolwiek dotrze na skrzydłach  elektry- 
czności, dziwnie orzeźwiająco, niemal kojąco, 
na nerwy i miózgi rozgorączkowanych bieżą- 
cymi wypadkami ludów. Wielkie, nieporów - 
nanie śmiałe i trudne zadanie techniki nowo- 
żytnej, która na wszystkich obszarach ducha 
służy dziś człowiekowi z ogromnym skutkiem 
i pożytkiem, zostało oto spełnione. Przez wy- 
pełnione skałami wnętrze Simplonu otwarto 
nowy gościniec światowy: na przestrzeni 20 
tysięcy bez mała metrów, wykuto, olbrzymi 
chodnik podziemny, który wnet zapełni się 
torem kolejowym. Ten najdłuższy na całym 
świecie tunel nowy, dłuższy o 5.000 m. od 
trzymającego dotychczas prym tunelu Gott- 
. harda, zbliża teraz Wschód do Zachodu, całą 
niemal Europę środkową łączy z Południem 
i znacznej iłości miast portowych wróży nowy 
rozkwit, nowe życie. A dokonano tego dzieła 
wiekopomnego tylko z olbrzymiem wytęże- 
niem wszystkich sił duchowych i fizycznych, 
jakie nauka i wiedza, łącznie z całym zapa- 
łem i poświęceniem ich wykonawców, na 
ołtarzu ogólnego dob:a złożyć jest w stanie! 
Należy bowiem pamiętać, że pomimo długich, 
nader sumiennych obliczeń pierwszorzędnych 
powag inżynierskich, przy posuwaniu się ki- 
lofa w głąb skał, trudności piętrzyły się for- 
malnie, przeszkody nieprzewidziane występo- 
wały raz po razu, do upartej walki z zu- 
chwałym i potężnym rozumem ludzkim. Jak- 
gdyby hufce duchów podziemnych, w obro- 
nie swej prastarej siedziby, wyruszały usta- 
wicznie na bój o śmierć, lub życie! 

Takie też dzieło jest w całem tego słowa 
znaczeniu imponującym dramatem ducha ludz- 
kiego, a jego spełnienie bezustanną walką z 
nieprzewidywanemi zaporami przyrody, która 
tylko pokonana w tej walce, oddaje czło. 


wiekowi na własność swe tajemnice i swe 


(2) 
Anatol Krzyżanowski. 


Ironja życia. 


Ruch i powietrze przywróciły jej tym- 
czasem przytomność, Długie rzęsy zadrgały, 
rozchyliły się i dwa cudne bławaty, ze zdu- 
mieniem, a następnie z trwogą, spoczęły na 
rysach obcego mężczyzny. Pomieszana, jakby 
w przerażeniu swem Szukając ucieczki, za- 
rzuciła mu nagle ręce na szyję, tuląc się ca- 
łem ciałem do pięrsi swego wybawcy. 

Po chwili dopiero wróciła jej Świado- 
mość, a z nią poczucie rzeczywistości. Otwo- 
rzyła powtórnie oczy i ujrzawszy, że stoją 
ma progu kabiny, zsunęła się Sszybkoj z jego 
ramion. 

Aliści, warxocz złoty, omotany dokoła 
dłoni chłopaka, więził ją i przykuwał do nie- 
go. Sr lątany, potrzebował pomocy jej palców. 
Nawpół jednak przytomina, bezładna, nie poj- 
mowaia tego. Spojrzeli na siebie i krew nagle 
uderzyła im do skroni. 

O>oje prawie nadzy, wodą ociekający, 
w najwyższem zawstydzeniu stali naprost 
siebie! I wynajęty snać na poczekaniu trykot 
mężczyzny i delikatny, różowy kostjum dziew- 
częcia, w zupełnem przemoczeniu i oblę- 


Waiąścicicle 


| głębie przepastne. 


iedakiorowie: 


Zliczyć niezliczone etapy 
tego tryumialnego, acz niesłychanie powolne- 
go pochodu człowieka, przez nieprzebrane 
masy granitów, to zaowu zmurszałych, roz- 
sypujących się skał, grożących na każdym 
kroku grobem wszystkim rcbotnikom i ich 
przewódcom, inżynierom, to znowu przez istne 
baseny wód nieraz gorących, lub wartkie rze- 
ki podziemne, które dopiero należało odpro- 
wadzać z udwiecznego ich łożyska, to 
wszystko bliżej rozważyć w myśli i przypo- 
mnieć sobie tysiące dni i nocy, które ci lu- 
dzie- bohaterowie strawili w dusznem wnętrzu 
góry, narażeni co chwila na śmierć, lub ka- 
lectwo, a dopiero występuje w przybliżeniu 
cały bezmierny ogrom poświęcenia i pracy! 
Wszysiko zaś w usługach dzieła, które z za- 
łożenia swego i przeznaczenia jest dziełe m 
pokoju, monumentem — od spiżu trwal- 
szym — tej potęgi, jaką duch ludzki rozwi- 
nąć jest w stanie. 

To najnowsze zwycięstwo tego ducha 
nad martwą, a nieraz tak bezlitośną i bez- 
względną naturą, ujarzmienie jej sił, zdobycie 
jej tajników na rzecz człowieka, posiada je- 
dnak nietylko wartość i znaczenie niesłycha- 
nie doniosłej zdobyczy ekonomicznej, 
ale także sięga głęboko w.. etykę! Z wy- 
żyn podminowanego rewolucją tronu despoty 
północnego, padło przed kilku laty ponętne, 
wzniosłe hasło wieczystego pokoju wśród 
ludów. Słowa pamiętnego carskiego orędzia 
pokojowego przebrzmiały jednak po krótkim 
czasie, zamiary w nich wyrażone spełzły na 
niczem, wróżby i pragnienia ludów, pokoju 
łaknących, rozwiały się bez śladu... A stało się 
tak z tej niezawodnie przyczyny, że na owych 
wyżynach carskich brak było ducha, który 
pragnie „dobrego“ i „Szlachetnego* od samej 
podwaliny, tej siły kulturalnej, która zdoła 
rzeczy wielkie ochronić i skutecznie przed ni- 
skimi instynktami człowieka zwierzęcia; brak 
było zmysłu i pojęcia o pracy wśród wol- 
ności, która jedynie jest przecie duszą i 
ostoją wszelakiego pokoju ludów. Carskie 
owo „dzieło pokoju* — konferencja w Ha- 
dze — wygląda dziś jak nędzne szyderstwo, 
wobec tego co się w tej samej Rosji choćby 
tylko od roku dzieje! A spalono wtedy tyle 
kadzideł w cześć cara i jego „szlachetnych“ 
intencyj pokojowych. Natomiast bez sztucz- 
nych, obłudnych zachwytów i reklam na ca- 
łym globie, dokonano naprawdę tego dru- 
giego „dzieła pokoju“, które przez długie 
wieki świadczyć będzie o tem, czego doka- 
zać może duch ludzki, niespętany kaj- 
danami ciemnoty i autokracji... 

se 


w 

Tunel Simpłoński jest najdłuższym z do- 
tychczas istniejących, ma bowiem 19.730 me- 
trów długości. Tunel Gotthardzki ma 14.984 
m., Arulański 10,240 m. Nowy tunel właśnie 
świeżo wykończony, łączy równinę Ro- 
danu koło Brig po stronie Szwajcarskiej z 
równiną Diwerji koło Iselle po stronie wło- 
skiej. Praca około wydrążenia tej ogromnej 
przestrzeni trwała przeszło pięć lat, 
gdyż roboty rozpoczęto na jesieni 1898 r. 
Zamiast tunelu dla toru dwuszynowego, wy- 
drążono dwa równoległe i na równej wyso- 
kości leżące tunele w oddaleniu 17 metrów, 
Drugi tunei będzie wykończony jednak do- 
piero wtedy, jeżeli ruch w jednym tunelu, po- 
myślanym w samym środku na dwa tory dla 
wymiijania pociągów, nie da się skutecznie 
prowadzić. i 

Przy pracy pokonywano olbrzymie tru- 
dności, zwłaszcza, że natrafiano na potężne 
podziemne źródła, z których odprowadzano 
wodę przez wiercenie sond. Musiano również 
sztucznym sposobem dostarczać robotnikom, 
zajętym we wnętrzu tunelu, powietrza do 
oddychania i przez doprowadzenie zi- 
msej wody, chłodzić podniesioną teniperaturę, 
gnięciu, uwydatniały tylko młodzieńcze ich 
kształty. , s 

Rzuciła rozpacznie wzrokiem po kabinie 
Nie była to wszakże jej kajuta: widniały tu 
tylko, rzucone w, nieładzie, szczegóły męskiej 
garderoby. Nie miała się więc czem osłonić, 
nie miała gdzie ukryć; a przytem, nie rozu- 
miała jeszcze, co się z nią stało! 

Chłopak pierwszy odzyskał przytomność. 

Odkręcił bat złocisty, ową KOSĘ baje- 
czną, jakiej równej nie widział w życiu I nie- 
pomny strugi wody, ani nóg bosych, skłonił 
się nisko. ] 

— Niech pani tak nie drży — prosił = 
niech się pani raczy uspokoić. Nie zaszło nic 
złego: poprostu, straciła pani równowagę i 
dała się na chwilę porwać morzu. Ale wobec 
tylu osób nie ma niebezpieczeństwa, zupełnie 
żadnego. Odrazu wziąłem panią na ręce, ot, 
tak jak małe dziecko i przyniosłem tutaj. 

W rysach jej napowrót pobladłych, trwo- 
ga i przestrach odbiły się ponownie. 

— Topiłam się; pamiętam teraz: woda 
mnie zalała... 

— Ale cóż znowu! Proszę tylko powie- 
dzieć, gdzie pani suknie i kogo mam przy- 
wołać ? TP 

Na wzmiankę o ubraniu, cofnęła się i 
krzyżując wstydliwie ręce na piersiach, ble- 
dziutka, w bezbronności swej i pognębieniu 
podwójnie czarująca, zaczęła: 

— Wczoraj zaledwo przyjechałam z War- 
szawy. 


dochodzącą nieraz do 50 stopni Celsjusza. 


Im głębiej posuwał się otwór, tem częściej 
niespodziewane wybuchy wody udaremniały 
pracę. Przebicie tunelu projektowano na pa- 
żdziernik z. r. jednakże wytryśnięcie gorą- 
cych źródeł (we wrześniu z. r.) odwlekło 
ostateczny termin. 


Rosja i Prusy. 


Pod takim tytułem zamieszcza Świać Sło- 
wiański artykuł pióra p. Kazimierza Moraw- 
skiego tej ‘treści: 

Jeden z poważnych przedstawicieli na- 
szego społeczeństwa miał w styczniu 1905 
roku rozmowę z prezydentem komitetu mini- 
strów w Petersburgu, Wittem, która zeszła 
na polityczne tory i na sprawę polską. Wśród 
innych rzeczy powiedział Witte przy tej spo- 
sobności, że osobiście żadnych uprzedzeń 
niema, ale „u nas* (to jest w komitecie mi- 
nistrów) ważnym argumentem przeciw wszel- 
kim ustępstwom na korzyść Pelaków jest to, 
że rząd niemiecki uważa zą rzęcz niezbędną 
ograniczanie praw ludności polfikiej. 

Warto te słowa zapamiętać. A więc Pru- 
sy są doradcą i kierownikiem sąsiedniego rzą- 
du w sprawie polskiej, one dyktują mu pra- 
widła postępowania i one normować chcą 
stosunki między dwoma siowiańskimi naro- 
dami. Taką zasadą kierowała gię silna Rosja 
ku niezmiernej radości ks. Bismarcka, który 
w swych pamiętnikach z niekłamaną lubością 
mówi o walkach bratobójczych Słowian ; dziś 
osłabiona Rosja spowiada się. z dziwną za- 
iste otwartością z ukrytych tajników swej 
wewnętrznej polityki i wskazuje otwarcie 
źródło, które jej dostarczą natchnień i kor- 
djału na gnębienie Polaków. 

Wiedzieliśmy o tych tajnikach oddawna. 
Fryderyk W. i Katarzyna zawarli te śluby i 
uściski te ponawiały się chronicznie, zacie- 
śniły się słynną konwencją Alvenslebena pod- 
czas powstania 1863 roku, a z ust Bismarcka 
rozbrzmiewały ciągle hymny, sławiące bło- 
gosławiony ten związek, poczęty przy zbro- 
dni rozbiorów, Spojony krwią i krzywdą 
ludzką, utrwalony licytacją między Prusakiem 
a „Słowianniem* w obmyślaniu coraz no- 
wych środków ucisku, krzywdy i zatraty. Po- 
lityka rządu rosyjskiego szła więc do Ber- 
lina do cenzury i z tamtejszą "aprobatą stu- 
sowano ją potem na łanach słowiańskich. 
Dotychczas Prusy w tym związku odgrywały 
rolę uboższego krewnego i cieszyły się tem- 
bardziej z powodzenia swych najgłębszych, 
najserdeczniejszych zachcianck i życzeń; te- 
raz stosunek nieco się odmienił, ale związek 
pozostał i pozostać nadał mają jego warun- 
ki i gwarancje. 

Wśród grzechów rządu rosyjskiego, któ- 
re się na nim mszczą tak obficie — to grzech 
główny, najśmiertelniejszy, te miłostki z naj- 
zawziętszym wrogiem słowiańskiego świata, 
A ci sami, którzy z Berlina przywozili hasła, 
zwracali się potem z kłamliwą twarzą do sło- 
wiańskich braci, głosili, że będą ich tarczą i 
przedmurzem. I żadne doświadczenia, żaden 
głos sumienia nie odezwał się dotąd w rzą- 
dzie wobec tej ohydy; nie chcemy zaprze- 
cząć, że odezwały się w społeczeństwie ro- 
syjskiem, lepszem od swego rządu, od swych 
czynowników i dyplomatów. 

A więc komitet ministrów gotów ciągle 
do usług pruskiego sąsiada? Działajcie tylko 
w ten sam sposób nadal, niszczcie ten kraj, 
który jest bitym szlakiem dla germańskiej na- 
wały ; marnujcie jego dawną kuliurę, nie da- 
jąc w zamian nic, prócz udręczeń i krzywdy; 
pętajcie ten język, który dał słowiańskiemu 

wiatu największe chwały i krasy — a kró- 
lowie pruscy wtórować wam będą swojem 
uznaniem i błogosławieństwem. Grzech przeciw 
Duchowi świętemu hrstorji nie zacięży może 
„7 Z Warszawy? — podjąf po polsku, 
z dźwiękiem a w głośić. zrah też 
nie poznałem w pani rodaczki! Takich war- 
koczy złocistych, jak dojrzały łan pszenicy, 
nie spotyka Się przecież nigdzie, tylko u nas. 
„Tak, z Warszawy, z babunią, która 
pozwoliła mi iść dzisiaj z pewną znajomą 
panią. Gdzie ta pani, co się z nią stało, nic 
nie WA dE pamiętam... 

otknęła r 
dem myśli "mra 

— Już wiem. Miałyśmy kabinę nr. 60, 
a babunia siedzi wprost niej, na wybrzeżu. 
EM wii bej gg iak gdyby 

uwi w aro iścia i 
ratunek dla siebie erzyła gę wyjścia i 

„Zawahał się; rozumiał, że należy inu 
odejść, że trzeba zawiadomić opiekunkę jej, 
a nIESporo mu było oddalić się i zostawić ją 
samą. Chciał już skłonić się powtórnie i wy- 
mienić własne nazwisko, lecz bose pięty, ob- 
nażone łydki i nagie ramiona wykazały mu, 
jak śmieszną byłaby forma podobna, w tej 
chwili. Tem więcej, iż dziewczę z rękami cią- 
gle na piersiach skrzyżowanemi. cofnęło się 
aż pod samą ścianę maleńkiej budki kąpie- 
Pini ą w kącik jej wciśnięte, powtórzyło bła- 

— Kabina nr. 60. 

. — Natychmiast przyślę rzeczy pani i za- 
wiadomię babunię, — zapewnił, schodząc z 
powrotem w morze. 

Pod wskazanym numerem zastał zamęt 


— 
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na waszem Sumieniu, które w grzechu tak 
długimi martwieje — ale zacięży i pomści się 
na waszem posłannictwie, na duszy narodo- 
wej, którą takie rządy skazić muszą, a innym 
Słowianom ujawni się w końcu w całej peł- 
ni, że tam, gdzie sypać należało wały i wzno- 
sić mury obronne, słaliście spustoszenie i rui- 
ny, torując drogi zagonom krzyżackim. 


Sprawa reform w Rosji. 


Czytamy w peters burskim Kraju: 

Ograniczenia religijne są w dalszym cią- 
gu przedmiotem obrad w Komitecie ministrów. 
Ogólna, zasadnicza tendencja tych rozpraw 
jest liberalną, zkąd wnosić wolno, że i spra- 
wy bliżej nas obchodzące, mianowicie sprawa 
wolności sumienia i rzeczywistej tolerancji 
wyznaniowej, oraz kwestja uwolnienia ducho- 
wieństwa katolickiego od krępujących je 
przepisów wyjątkowych, będą rozstrzygnięte 
w duchu pomyślnym. 

Dia wyjaśnienia wszystkich tych kwestyj, 
biskupi z carstwa składają w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, za pośrednictwem me- 
tropolity Szembeka, wyczerpujące memoranda 
o stanie obecnym katolicyzmu w Kraju Za- 
chodnim, wykazując szczegółowo administra- 
cyjne rozporządzenia, które — odbiegając nie- 
raz bardzo od organicznego państwowego 
prawa — krępowały i krępują dotąd w spo- 
sób bardzo dotkliwy duchowe życie katoli- 
ckiego społeczeństwa. 

Dia spraw powyższych bawi od nieja- 
kiego czasu w Petersburgu biskup łucko-ży- 
tomierski ks. Niedziałkowski, a na wezwanie 
metropolity przybyli: biskup-Sufragan żmudz- 
ki ks. Cyrtowt i biskup Saratowski ks. Kes- 
sler, spodziewani też są biskupi: Ropp i Pal- 
lulon. 

Słyszeliśmy też, że i biskupi Królestwa, 
z warszawskim arcybiskupem na czełe, krzą- 
tają się koło takiej samej akcji. 

Co do ulg. dla prasy, przewidzianych w 
p. 8 ukazu grudniowego, wiadomo już, że 
przewodniczący w komisji prasowej, r. t. Ko- 
beko, udzielił redaktorom warszawskim na 
ich telegram takiej samej odpowiedzi, jak ro- 
syjskim redaktorom prowincjonalnym, tj. że 
w swoim czasie będą do udziału w komisji 
zaproszeni. 

Co się zaś tyczy cgraniczeń narodowych, 
których rewizję zarządził p. 7 ukazu z 12 gru- 
dnia, te będą prawdopodobnie rozpoznawane 
w komitecie ministrów na samym ostatku, tj. 
nieprędzej, jak za kilka tygodni“. 


Biskupi polscy w Ameryce. 


Jak donoszą z Rzymu, sprawa mianowa- 
nia biskupów polskich w Ameryce przybrała 
znowu zły obrót. Bawią obecnie w Rzymie 
dwaj biskupi irlandzcy z Buffalo i Broockly- 
nu, którzy czynią gorliwe zabiegi w Propa- 
gandzie wiary, u kardynała sekretarza Stanu 
i u samego papieża, aby, o ile możności, w 
złem przedstawić świetle duchowieństwo pol- 
skie w Stanach Zjedaoczonych i ruch ku 
uzyskaniu polskich biskupów. Jak wiadomo, 
mieli wyjechać do Ameryki północnej dla roz- 
patrzenia się w tamtejszych stosunkach me- 


| tropolita lwowski ob. gr. kat., Szeptycki, oraz 


arcybiskup ks. Symon Otóż obaj biskupi ir- 
landzcy wytężyli w Watykanie wszystkie siły, 
by zamierzoną tę podróż przedstawić nietylko 
jako zbyteczną, ale jako w wysokim stopniu 
niebezpieczną. Wystąpili mianowicie z groźbą, 
że misja polskich książąt Kościoła w Amery- 
ce wywołałaby ferment wśród duchowieństwa 
amerykańsko-irlandzkiego i mogłaby się stać 
wodą na młyn tzw. amerykanizmu, tj. separa- 
tystycznych dążeń tamtejszego Kościoła, któ- 
ry pragnie rozluźnić jak najbardziej stosunek 


niezwykły. Jakaś, ubrana już dama, na pierw 
sze jego słowa, podniosła gwałt wielki. 

— Hanka! Więc jest Hanka? Uratowa- 
na? Żywa? — A ona takie przeszła katusze, 
tak się niepokoiła o powierzone sobie dzieło! 
Jakżeż szczęśliwie, że spotkały” na drodze 
swej Polaka !... 

Widocznie dama ta nie wierzyła, by cu- 
dzoziemcy ratowali kiedy tonących. 

— Z kimże mam przyjemność ? — nie 
zapomniała zapytać młodzieńca. 

Lecz on, pamiętny na Śmieszność podo- 
bnej prezentacji, odparł szybko ; 

— Gdy tylko ubiorę się, będę miał za- 
szczyt przedstawić się paniom, Pro$zę tylko 
posłać jak najprędzej pomoc i ubranie, pu- 
pilce pani. 

— Ależ zapewne, natychmiast.. — brzmia- 
ła, jakby zawiedziona odpowiedź. 

Określił miejsce, w którem uratowana 
czeka na ubranie i sam wstrząsający się od 
chłodu, a coraz bardziej wyglądem swym i 
półnagością zawstydzony, cofnął się szybko. 

Elegantka w strusich piórach, pożegnała 
go przeciągłem wejrzeniem. 

Rzuciwszy się w wodę morską dla le- 
pszego rozgrzania członków, chłopak odna- 
lazł z kolei swoją kabinę; w pół godziny pó- 
żniej, ubrany i wyświeżony, kazał się coprę- 
dzej przewieść na wybrzeże, gdzie zdala już 
śliczny pociągnął go obrazek. 

Obok siwej, dystyngowanej staruszki, 
siedzącej pod osłoną wysokiego, trzcinowego 


z Rrymem. A ponieważ i ze strony polskiej | rwania, odrzuriwszy warunki projektu szwedz- 
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wpływu tzw. Kościoła niezależnego, więc 
Watykan znalazł się między młotem a ko- 
wadłem. Wskutek tego nowego obrotu spra- 
wy, ks. metropolita Szeptycki i ks. arcybiskup 
Symon prawdopodobnie nie pojadą do Ame- 
ryki, a jeśliby nawet wyruszyli, to misja ich 
byłaby tylko prywatną i nie odpowiadałaby 
powadze, jaką daje im wysokie stanowisko 
w kościele. Wśród katolików włoskich spra- 
wa nasza budzi Ssympatję i nierzadko pod- 
noszą się za nią głosy w prasie. Medjolański 
Osservatore Cadiolico zamieścił Świeżo arty- 
kuł, ostrzegający przed niebezpieczeństwem, 
jaki Kościołowi katolickiemu zagrozić może, 
gdyby dwa miljony katolików-Polaków, Wa- 
tykan rzucił na łup nacjonalizmu amerykań- 
skich Irlandczyków. Gazeta włoska podnosi 
przykre położenie, w jakiem znalazł się obe- 
cnie delegat Polaków amerykańskich, ks. 
Wacław Kruszka, który przywiózł z Rzymu 
formalną obietnicę, że życzenia Polaków będą 
spełnione. 


Zachwiana Unja skandy- 


nawska., 


Pomiędzy Szwecją a Norwegją przyszło 
do ostrego zatargu. Prezes ministrów nor- 
weskich, Hagerup, oświadczył w sejmie tam- 
tejszym, że prowadzone od lat kilku roko- 
wania pomiędzy obydwoma temi państwami, 
zjednoczonemi węzłem Unji stuletniej, w spra- 
wie utworzenia odrębnych konsulatów, uległy 
zerwaniu, a wobec tego ujemnego na teraz 
rozwiązania wielkiego problematu skandy- 
nawskiego, król Oskar, nie czując się na Si- 
łach fizycznych, usunął się od czynnych rzą- 
dów i powierzył regencję państwa w ręce 
młodsze i mniej życiem osłabione. 

Gdyby chwila, w której żyjemy, nie była 
tak burzliwą i nie przynosiła co godziny nie- 
mal pytań i zadań z dziedziny bliższych in- 
teresów i widnokręgów, to ten fakt częścio- 
wego rozstrzelenia się odśrodkowego Uniji 
skandynawskiej, przedstawiłby się w świetle 
pierwszorzędnego historycznego zjawiska na- 
szej doby. Dzisiaj przemknął on się po ho- 
ryzoncie europejskim prawie niepostrzeżony, 
gdyż Europa patrzy z gotączkowem wzrusze- 
niem na inne przemiany, upadki i narodziny. 
A ROK w kronice czasu niepodobna przejść 
milcząco obok tej ewolucji stosunku wza- 
jemnego pomiędzy Szwecją a Norwegją. 

Minister Hagerup powiedział: „jesteśmy 
rozczarowani bezowocnością układów. Poło- 
żenie przez to wytworzone, jest bardzo po- 
ważne. Rząd jest ożywiony najgorętszem ży- 
czeniem ocalenia przyjacielskiego stosunku i 
dobrej zgody pomiędzy dwoma sąsiedniemi 
narodami, które są równie ważne dla obu, 
ale stan dzisiejszy jest nie do zniesienia i nie 
będzie mógł trwać dłużej bez narażenia owe- 
go stosunku na niebezpieczeństwo. Zadaniem 
naszem musi być osiągnięcie tego, aby wa- 
runki, które potrzebne są dla zabezpieczenia 
Norwegji takiego stanowiska prawnopolity- 
cznego, jakie przystoi państwu udzielnemu, 
bez żadnego ograniczenia były jej zapewnio- 
ne. jeżeli zadanie to nie może być rozwią- 
zane w ramach istniejącego stosunku pań- 
stwowego, wiążącego Norwegję ze Szwecją, 
należy wziąć pod uwagę wytworzenie nowej, 


właściwszej formy dla współistnienia obu 
narodów“. 
To samo, co Hagerup powiedział w 


Chrystjanji, wynika z dokumentów, ogłoszo- 
nych teraz przez prezesa ministrów szwedz- 
kich Bostróma, jak niemniej z pisma króla 
Oskara o ustanowieniu regencji. Układy mię- 
dzy Szwecją a Norwegją o utworzenie odrę- 
bnych konsulatów, są zerwane. Szwecja czy- 
ni zarzut Norwegji, że doprowadziła do ze- 


krzesła, Stała Hanka, strojna tym razem w 
prostą, białą sukienkę, a rozplecione jej wło- 
sy, falą złocistą spływające ku ziemi, po nie- 
pożądanej kąpieli obsychały na słońcu, za- 
pożyczając u niego blasków gorących. 

Cudna była w płaszczu tym królewskim, 
cudna w bladości swej i pomieszaniu, z ja- 
kiem obie ku niemu wyciągnęła ręce. , 

Gdy poskoczył, ujmując je żywo, rozchy- 
liła usta, lecz wzruszenie i lęk jakiś niepo- 
jęty, nie pozwoliły jej jednego wyrzec słowa. 
Para oczów tylko, jak szafir nieba, przeczy- 
stych i głębokich, a łzą zwilżonych, podnio- 
sło się ku niemu, w niemej, wymownej po- 
dzięce. 

Stali tak chwilę, zapatrzeni w siebie, w 
głąb własnej duszy, poczem długie jej rzęsy 
opadły, rysy zaś pokryła zorza rumieńcem. 
I jakby dia wytłómaczenia własnego zakło- 
potania, zwróciła się do siwowłosej ma- 
trony. 

— Babuniu, to pan uratował mnie przed 
chwiią; pan z narażeniem własnego życia 
wyrwał mnie falom, — tłómaczyła., 

Dwie drżące, delikatne dłonie, wyciągnęły 
się ku niemu. 

— Roman Chełmski, — przedstawił się 
młody człowiek, ujmując ręce te i do ust je 
niosąc. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


Lwów, 
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kiego, opartego na deklaracji z r. 1903; w 
Norwegji odpowiadają, że „rękojmie*, jakich 
żądała Szwecja, przerastały miarę ustępstw, 
na które zdobyć się mogła Norwegja bez 
utraty swojej niepodległości. 

Już ustąpienie szwedzkiego ministra spraw 
zagranicznych, Lagerheima, dowiodło, iż mi- 
nisterstwo Bostróma dało się owładnąć zu- 
pełnie konserwatystom, czyli „norsk aderom* 
(pożeraczom Norwegów) i było gotowe przy- 
znać Norwegji prawo posiadania odrębnych 
konsulatów pod tym tylko warunkiem, jeżeli 
będą one podlegały wspólnemu ministerstwu 
Spraw zagranicznych, odpowiedzialnemu tylko 
przed parlamentem szwedzkim. Taki układ 
rzeczy byłby jeszcze bardziej uwłaczającym 
dla Norwegii, niż dotychczasowy; wynikałoby 
z niego bowiem, że urzędnicy norwescy, z 
funduszów kraju utrzymywani, muszą podle- 
gać kontroli obcego rządu, a temu sprzeci- 
wia się samo poczucie niepodległości. 

Kiedy Norwegja, po Świeżem rozłączeniu 
swem z Danją, wchodziła w związek dobro- 
wolny ze Szwecją, nie posia 'ała swej wła- 
snej dyplomacji, swojego ministerstwa i swo- 
ich konsulatów. Stąd poszło, że na razie 
objął reprezentację zewnętrzną obu państw 
zjednoczonych szwedzki minister spraw za- 
granicznych. Oddawna już jednak czuła Nor- 
wegja potrzebę wydobycia się z tej „Siostrza- 
nej“ opieki, Wzrestające z każdym dniem po- 
czucie narodowe w Norwegji, jak niemniej 
poczucie, że jako państwo handlowe, przerasta 
Szwecję swoją siłą produkcyjną, zrodziło od- 
dawna już myśl wyjarzmienia się z pod tego 
protekt: ratu szwedzkiego, nie odpowiadają 
cego charakterowi „wolnego i niezawisłego* 
państwa, jakiem jest Norwegja wedle aktu 
Unii. Obecnie więc stanęła na porządku 
dziennym Sprawa rewizji całego stosunku 
wzajemnego obu zjednoczonych państw skan- 
dynawskich, 


KRONIKA. 


Jjarjnsz Iwowski. 

Wtorek, 28 lutego. 

Teatr imejski. „Ponad sity“, sztuka. Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 

W gal. Tow kredyt. ziemskiem: Doroczne 
walne zgromadzenie. Początek o godzinie 11 
przedpołudniem. 

W sali instytutu chemicznego (ul. Długo- 
sza | 8): Posiedzenie naukowe członków pol- 
skiego Towarzystwa przyrodników im. Koper- 
nika. Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Na uniwersytecie (sala XIII): Odczyt pana 
Stefana Zembrzuskiego: „Położenie międzyna- 
rodowe Stolicy apostolskiej“. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama 1a- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Wtorek (28) Romana opata. 
— Chwaliboga. — (15)  Onysyma. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 53, zachód o go- 
dzinie 5 minu 35. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota- +- 1 R Pochn urno. 

Wiadomości djecezjalne. Archidje- 
cezja lwowska obrz. łac.: Instytucję kano- 
niczną na probostwo w Prusach pud Lwowem 
otrzymał ks Jan Sxurzak, proboszcz w Łozowej. 
Przeniesieni: Ks. Stanisław Sobieniowski z Bu 
czacza do Stanisiawowa: 0. Tadeusz Ukleja 
z zakonu Br. Mniejszych do Fragi ad Pod- 
kamień. 

Djecezja przemyska obrz. łac: In- 
stytuowany na probostwo w Łubienku ks. Sta- 
nistaw Krakoś, wikary z Drohobycza. Przenie- 
sieni: Ks. Antoni Michasski z Tyczyna do Dro: 
hobycza, ks. Wiktor Różycki z Hyżnego do 
Tyczyna, ks. Józef Wojnar z Moszczenicy do 
Kańczug' Zwolniony ks. Adam Wnęk, wikary 
w Kańcudze z powodu słabości, od obowiązków 
duszp=sterskich na przeciąg 6 miesięcy. 

Mianowania. Namiestnictwo autoryzowało 
Romualda Machnickiego, inspektora wiedeń: 
skiego Towarzystwa nadzoru i wzajemnych 
ube pieczeń kotłów parowych, należących do 
członków tego towarzystwa, z siedzibą w Dro- 


rano : 


hobyczu. 
Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia- 
nował auskultantem, praktykanta Sądowego, 


Stanisiawa Adamskiego. 


Nowe szkoły. Rada szkolna krajowa zor- 
ganizowała dopełniający kurs rolniczy przy 
4-klasowej szkole ludowej w Podmichalu, w okr. 
kałuskim; zorganizowała 1 klasowe szkcły w Ku- 
łaczynie, w okr  śŚniatyńskim; w Konstancji, 
w okr. borszczowskim; w Bystrej, w okr bial- 
skim; w Świętoniowej, w okr. przeworskim; 
przekształciła 2 klasową szkołę w Kaczanówce, 
w okręgu skałackim, na 4 klasową, 


Z Towarzystwa historycznego. Do- 
roczne walne zgromadzenie Towarzystwa histo- 
rycznego odbyło się wczoraj wieczorem pod 
przewodnictwem prof. dra L. Kubali. Rozpo- 
częło się ono wykładem prof. dra Br. Dembiń- 
skiego p. t „Austrja, Rosja i Prusy z początkiem 
wielkiego sejmu*. Po odczytaniu protokołu 
z poprzedniego walnego zgromadzenia i przy- 
jęciu do wiadomości Sprawozdań z Czynności 
wydziału i kasowego, dokonano wyborów. 
Przewodniczącym wybrano przez aklamacię prof. 
T. Wojciechowskiego, zastępcą pr f. dra L. 
Kubalę, skarhmki*m dra Wilh. R lnego, reda- 
ktorem Kwartalnika historycznego dra Fryd. 
Pavćsgo. W końcu dokonano wyboru człon- 
ków wydziału, komisji redakcyjnej i komisji 
kontrolującej. 

Schronisko dla nauczycielek. Budowa 
własneg'* domu wraz ze stałem Schroniskiem 
dla nauczycielek, tak dawno upragniona, tak 
sympatyczna sp'łeczeństwu naszemu, dobiega 
nareszcie $z: zęśliwie do końca. Sijm krajowy 
w szlachetnem poimowaniu p trzeb wychowa- 
nia i tych, co mu życie swcje poświęciły, przy- 
znał Związkowi nauczycielek odpowiednią na 
ten cel subwencję, a Sprawa udzielenia gruntu 
pod budowę, przyobiecanego w ciągu lat osta- 
tnich, przez zawsze hojne i życzliwe dla po- 
trzeb wychowania prezydjum naszego miasta, 
ma być, jak się z dobrego źródła duwiadujemy, 
wziętą w najbliższym czasie na porządek dzien- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28 lutego 1905 r. 


odmówi nauczycielkom kawałka tej ziemi, jaką | armji austrjackiej od roku 1848 po ostatnie 


i one potem swego trudu tylokrotnie skrapiały. 

Lwowski oddział „Rodziny“ odbył 
wcz'raj pod przewodnictwem prezesa p. Mi- 
kulińskiego doroczne walne zgromadzenie. Prze - 
dłożone zamknięcie rachunków za rok 1904 
wykazało, że w ciągu roku ziożyli czł .nkowie 
na wpisowe 63 k., na administrację 76 k. 49 
gr, na fundusz stypendyjny 139 k., 89 gr., na 
fnndusz pogrzebowy 14: k. 18 gr, na sneis 
turę 4123 k. 15 gr, a ty'ułem odsetek zwłoki 
93 k. 59 gr. czyli razem 46 4 k. 30 gr., którą 
to kwotę przesłano Bankowi krajowemu na 
rachunek Wydziału cenrałnego. Oprócz tego 
wpłynęło na fundusz oddziałowy od człunxów 
rzeczywistych, wspierających i z odsetek od 
papierów wartościowych 372 k. 6! gr., z cze- 
go wydano 15 k. na doraźne zapomogi a 177 
k. 52 gr. na administrację oddziału, zaś 45 k. 
7 gr. włożono na książeczkę oszczęd tości. Ca- 
ły majątek oddziału wynosił z dnem tl gru- 
dnia 1904 w książeczkach oszczędności Banku 
kraj. i gal. Kasy oszczęd. 126: k. 42 gr. 

Po udzieleniu Wydziałowi absolutorjum za 
rachunki, przystąpiono do wyborów, z których 
wyszli po. Bilesław Mikuliński jako prezes, 
Walenty Schilling jako wiceprezes, Wiktor Ja 
remowicz jako sekretarz. Chauer Henryk, Jou 
gan Apolonjusz, Dr. Sawa Franciszek  Szyj 
kowski Władysław i Tkacz jan, jako członko- 
wie wydziału Do komisji szkontrującej powo- 
łano pp. Giittlera Ferdynanda, Klaussla Jana i 
Kuczk:=wskiego Władysława. 

Delegatami na walne zgromadzenie To- 
warzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie wy- 
brani zostali z okręgu przemyskiego pp.: dr. 
Władysław Czaykowski, dr. Władysław Kraiński 
i dr. Djonizy Pogłod 'wski; z okręgu stryj- 
skiego pp: Edmund hr. Dzieduszyckiego, Ju 
ljan bar. Brunicki i Henryk Mierzeński; z o- 
kręgu żółkiewskiego ppi: Zdzisław Onertvński, 
Aleksander Raciborski i Tadeusz Starzeński; 
z okręgu samborskiego pp.: Albin Rayski, Wła- 
sław Niedźwiecki i Karol Jędrzejowicz; z O krę- 
gu wadowickirgo pp.: Kazimierz Bzowski, dr. 
Jan Zduń i Stefan hr. Bobrowski; z okręgu 
samborskiego pp: Władystaw Głębocki, dr. 
Władysław Barbacki i Zygmnunt Mars. 

Śmierć pod kołami wozu. Hryńko Ta- 
rasiuk jechał wczoraj wozem naładowanym 
drzewem, a niezahamowanym, w dół ul. Gróde 
ckiej tak nieostrożnie, że najechał na przecho- 
dzącą ulicą 7 letnią Rózię Chudziecównę, która 
dostawszy się pod koła wozu, tak silnych do- 
znała uszkodzeń, że w kilka minut później wy- 
zionęła ducha. Koła wozu naładowanegu sąż- 
niem kubicznym drzewa, przeszły nieszczęśli - 
wemu dziecku przez pierś i zgruchotały mu 
całą klątkę piersiową. Rózia Chudziecówna, 
uczenica I kląsy szkoły ludowej, była córką za- 
robników Teodora i Marji, zamieszkałych przy 
ul. Szumłańskiego 2, wysłała ją zaś była mie- 
szkająca w sąsiedztwie pani J. do s lepiku po 
papier listowy. Zwłoki odstawił komisarjat II 
dzielnicy do zakładu medycyny sądowej, zaś 
nieostrożnego w: żnicę aresztowano. 

Kronika policyjna. Józefowi Fiałkowskie- 


mu,  czeladnikowi  stularskiemu, skradziono 
z kieszeni płaszcza pugiłares z kwotą 132 
koron. 


Trzej robotnicy w browarze Tow. akcyjne- 
go, Szwec, From i Prus, skradli z magazynu 
50 litrową beczkę piwa, wynieśli ją na strych 
i tu w towarzystwie jeszcze kilku kolegów, do 
dna ją wybili. Osadzono ich w areszcie. 

Grzywną po 2 kor. ukarano Wolfa Katza, 
mleczarza z Dawidowa i Arona Neuera z jary- 
czowa, za używanie do zaprzęgu mocno poka- 
leczonych koni. 

Kapral 80 pp Wincenty Hałas, przy zała- 
jakiego interesu w domu pod l. 12 
przy ulicy Lwief, pokłócił się z mieszkającą tam 
Kazimierą Mazurkiewiczówną. a uniesiony gnie- 
wem, duby? bagnetu i powybijał nim oka. Are: 
sztuwano go i odstawiano do koszar, gdzie 
go zaraz do kozy zamknięto. 

Dezerter. Z koszar 30 pp. na cytadeli, 
zdezerterował 26 bm. szeregowiec 7 kompanii 
N. Witna. 

Samobójstwo. Wczoraj w nocy około go- 
dziny Il w dumu przy ulcy Jagiellońskiej I 15 
rzucił się z trzeciego piętra na kamienny bruk 
dziedzińca Henryk Gottlieb, adwokat krajowy, 
liczący lat 63. Śsmerć nastąviła natychmiast, 
Powodem samobójstwa był rozstrój nsrwowy, 

Pomnik Kościuszki w Krakowie Spra- 
wa budowy pomnika Kuściuszki na Rynku kra- 
kowskim zbliża się nareszcie szczęśliwie do za- 
kończenia. Składki płynęły bardzo powolnie, 
częścią z powodu powszechne! biedy w kraju, 
częścią z powodu braku energji w łonie komi- 
tetu, który po za tem nie cieszył się w mieście 
żadną sympatją. Ostatecznic udało się przezwy- 
ciężyć wszystkie przeszkody, części składowe 
pomnika są już przeważnie gotowe. Tak więc 
gotowy jest olbrzymi brązowy kadłub konia, 
gotowy tors Kościuszki i inne części, do ca- 
łości, brak tylko odlewu łba końskiego, 
który zostanie odłany w brązie nejpóźniej 
do 16 mar a Pomnik będzie miał 14 metrów 
wysokości, będzie więc o 3 metry wyższy od 
pomnika Mickiewicza, stojącego z drugiej stro- 
ny Sukiennic; podstawa zajmie 150 metrów 
kwadratowych. Dzięki temu pomnik przedsta 
wiać się będzie pokaźnie, potęźniej od pomni- 
ka Mickiewicza, który wobec olbrzymiej świą- 
tyni Marjackiej, Sukiennic i szeregu trzech pię- 
trowych kamienic wyd.je się znacznie mniej- 
Szym, niż jest w istocie Roboty około podsta- 
wy rozpoczną się zapewne już niebawem, a 
odsłonięcie nastąpi prawdopodobnie na wiosnę 
roku przyszłego. 

60-letni jubileusz rządów cesarza. 
Zostało już postanowicnem, że dla uczczenia 
60-letniego jubileuszu rządów cesarza Franci- 
szka Józefa jaki wypadnie w r. 1908, odbędzie 
się w Wiedniu międzynarodowa wystawa woj 
skowa i marynarska. Wystawa urządzoną zosta 
nie w olbrzymich ramach wiedeńskiej wystawy 
światowej w r. 1873 i otwartą będzie od 
początku maja do końca października, nie jest 
zaś wykluczonem, że przedłużoną zostanie aż 
do 22 grudnia, na który to dzień właściwy 
cesarski jubileusz wypada. Program wystawy 
obejmuje wiele świetnych uroczystości, zawody 
muzyk wojskowych austro węgierskich i zagra- 
nicznych, turniej z czasów Rudolfa Habsbur- 
skiego, karuzele wojskowe, zabawy ludowe itd. 
Główne miejsce na wystawie zajmie dział re- 
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czasy. 

Hr. Montignoso. W Sztuttgardzie odbę- 
dzie się wkrótce przed sądem przysięgłych pro- 
ces prasowy przeciw redaktorowi Simplicissi- 
musa oskarżonemu przez prokuratorję saską O 
obrazę majestatu saskiego króla. Mianowicie 
Simplicissimus umieścił był na 3 tygodnie przed 
Bożem Narodzeniem z uszczypliwym podpisem 
rycinę, przedstawiającą hr. Montignoso doby- 
wającą się w noc Bożego Narodzenia napróżno 
do zamkniętej bramy królewskiego pałacu w 
celu ujrzenia swych dzieci. 

Echa zamachu. Korespondenci moskie- 
wscy Rusi 1 Now. wrem. stwierdzają, że zaraz 
po dokonaniu zabójstwa w. ks. Sergiusza, ktoś 
krzywnął, że sprawcami zamachu są studenci. 
Wyjaśmia to niezrozumiałą z początku depeszę, 
że po zamachu tłum rzucił się na znajdujących 
się przypadkiem na piacu Se ackim kilku stu- 
dentów i zaczął ich bić. — Korespondent Now. 
wrem. utrzymuje, że potłuczono dwóch studen- 
tów, których odwieziono do szpitala. Korespon- 
dent Rusi notuje, że rzucili się do "icia stu- 
dentów rzeźnicy. — Inne pisma notują szcze- 
gół, że po wybuchu rozszedł się po całym placu 
Senackim okropny zapach, da tego stopnia 
zjadliwy, iż ci, co pierwsi nadbiegli na miejsce 
katastrofy, uczułi mdłości, oraz zawrót głowy 
Policjant Leantjew, który pierwszy dopadł do 
szczątków ciała w. księcia, aż zachwiał się na 
nogach i mało nie padł, dławiony zabójczym 
wyzżiewem wybuchłej bomby. Huk eksplozji 
słychać było aż po za rogatkami Moskwy. 

Represja w Warszawie. W stolicy Pol- 
ski poczyna być czem raz nieznośniej. jak do- 
nosi Kurjer Poznański, w Warszawie zabroniono 
kawiarniom, cukierniom, restauracjom, trzymać 
gazet zagranicznych, mimo, że je co dzień cen- 
zura poziawia całych kartek, a niemal same 
już tylko ogłoszenia odsyła. Po odbiór tych 
gazet na poczcie nawet konsulatem nakazano 
przysyłać „uwierzytelnione“ tylko osoby. Z dwó h 
magazynów rosyjskich obuwia mechanicznega 
wydalono całą służbę polską, jej przypisując 
wpływ na rabowanie tych sklepów podczas 
rozruchów. Czertkowa znowu zadziwił tak mały 
procent poległych wobec tylu ostrych nabojów, 
wydanych zwycięskiej armji! Aż na to zwrócił 
uwagę w rozkazie dziennym ! 

Korespondenci zagraniczni w Peters- 
burgu. Warsz. Dniewnik . zamieszcza otrzy 
mane z Petersburga uwagi o korespondentach 
zagranicznych, których działalność w Peters- 
burgu stała się teraz bardziej ożywioną, niż 
kiedykolw ek. Zasługuje na uwagę fakt, iż przy- 
jeżdżają w tym celu ludzie, zupełnis nie wła- 
dający językiem rosyjskim i pom mo to, po 
upływie dwóch lub trzech tygodni pobytu 
w stolicy, zawierają liczne i ścisłe znajomości 
we wszystkich sferach ludności. Położenie ko- 
respondentów zagranicznych jest nietylko le- 
pszem, lecz i bardziej poczesnem, niż rosyjskich 
„wyrobników* pióra. W ministerstwach ludzie 
ci są uważani za swoich. Otrzymują wszelkie 
informacje i wskazówki, z uprzedzającą grzeczno 
ścią bywa:ą zapraszani na wszelkie posiedzenia, 
jednem słowem, korzystają z udogodnień i przy 
wiłejów. Niektórzy korespondenci utrzymują 
ttómaczów, bez których nie rubią ani kroku. 
Korespondenci pracują dniem i nocą, nie 
szczędzą wydatków na telęgramy i ukrywają 
wzajemnie przed sobą otrzymane materjały. 

Nie zabijaj! Chorąży rezerwy Strumieński 
powołany do służby Czynnej z Kamieńca Po- 
dolskiego, oświadczył, że przekonania religijne 
nie pozwalają mu zabijać. Prosił wobec tego 
o przeznaczenie go do najniebezpieczniejszego 
rodzaju służby, byle nie był zmuszony iść z bro- 
nią w ręku do boju Prośbę jego — jak donosi 
Sew. Kraj — uwzględniono i przeznaczono 
go do oddziału sanitarnego. 

Zuchwały zamach. W Berlinie, na stacji 
„Ogród zo:logiczny* tamtejszej podziemnej 
kolei elektrycznej, usiłowano w sobotę wykonać 
zuchwały zamach. Mianowicie nieznany człowiek, 
przebrany w mundur kolejowy, przystąpił do 
kasy i uderzył dwukrotnie kjem w głowę ka- 
sjerkę Effenberg. Miała «na jednak jeszcze na 
tyle siły, że zawołała o pomoc. Sprawca zbiegł. 
W kasie znajdowało się około 900 m. 


Komitet balu prasy urzęduje we wtorek 
i środę w hotelu Europejskim w godzinach od 
10 rano do 2 popołudniu i od 3 do 7 wieczo- 
rem odbywać się będzie sprzedaż biletów wstę, 
pu na bal w kasie Filharmonji. 

* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Miolasza, 

* Kursa przygotowawcze do egzaminu na jedno- 
rocznych ochotników  „Intelligenzprifung* 
rozpoczynają się z dniem I marca b. r w wojskowej 
szkole przygotowawczej St. Dubrowolskiego, Lwów, 
ul Podłe «skiego 1 9. — Objaśnienia i wykaz imienny 
uczniów aprobowanych na żądanie opłatnie. (103 
aprobowanych == 90°/, frekwentantów Zakładu). 212 

* Z Tow. politechnicznego we Lwowie. Zgro- 
madzenie tygodniowe odbędzie się we środę dnia 1 
marca 1905 o godzinie 7 wieczorem w lokalu To- 
warzystwa przy ulicyChorążczyzna 1. 17, l. p. Na p9- 
rządku dziennym: Wykład in yniera Maurycego Aiten- 
berga: „O postępie techniki elektrycznych lamp ża- 
rowych* (z demonstracjami) 

* |. posiedzenie naukowe polskiego Towarzy- 
stwa przyrodników im, Kopernika odbędzie się we 
wtorek, dnia 28 lutego b. r. 0 godzinie 6 wie- 
czorem w sali instytutu chemicznego uniwersytetu 
(ul. Długosza). i 

» Z Colosseum. Goście z Warszawy, którzy z 
wielkiem powodzeniem występują w Colosseum. koń- 
czą z dniem «8 b m. swoje występy. Pani Zimajer, 
pp. Rapacki, Fertner i Morozowicz wystąpią w „Raj- 
skiem jabłus:ku* i „Piasnkach tyrołskich". 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we wtorek, „Ponad siły*, sztuka 
w 2 częściach, a 6 odsłonach  Bjoernstjerne 
Bjoernsona. Przekład jana Kasprowicza. 

Jutro w środę, po raz pierwszy (now: ść) 
„Apajune, duch wodny*, operetka w 3 aktach 
Karola Millockera, 

Z teatru. Dziś we wtorek odbędzie się 
ostatnie przedstawienie „Ponad siły*, gdyż dla 
najbiższych nowości musi być scena opróżiiorą 
z różnych technicznych przyrządów, które 
w sztuce tej tak wielką odgrywają rolę. 

W średę ujrzymy jedną z najświetniejszych 
„Apajune, duch wodny“. 


' Operetka ta odniesie niewątpliwie wielki sukces 


= mma m EA AAA A M A O A AA M a A WA M e 040 m 


—— nę m +merw. mm 


artystyczny, a na to zasługuje w zupełności, 
gdyż muzyka jest prześliczną, a libretto dosko- 
nałe. Panie: Kliszewska, Kasprowiczowa 
i p. Lelewicz, oto trójka artystów, którzy w swych 
komiczn+ch rolach walczyć będą z sobą o 
palmę pierwszeństwa. 

Z dramatu Jerzego Żuławskiego „Ijola*, 
odbywają się codzień próby sceniczne; rolę ty- 
tułową odtw: rzy pani Solska. 


W dzień wyboru. 


Lwów 28 lutego. 

Dziś rozegra się tedy ostatni akt akcji 
wyborczej — i jak się spodziewać należy — 
z urny wyjdą nowi ojcowie miasta w pełnym 
komplecie 54 osobników. Ratusz, który roz- 
brzmiewać dziś będzie echami namiętności, 
opustoszeje wieczorem, jutro powróci do nor 
malnego usposobienia, a tylko setki odezw i 
programów zdobiących mury, pozostaną jako 
nieme świadki wyborczego ożywienia. 

Stanowisko nasze w sprawie wyborów 
zaznaczyliśmy już i raz jeszcze powtarzamy, 
że wyborcy, którym o dobro i rozwój miasta 
chodzi, mają drogę wyraźnie wskazaną: pod- 
stawą ich głosowania będzie lista komitetu 
miejskiego, wyraz kompromisu wszystkich 
umiarkowanych stronnictw, lub najbardziej 
do niej zbliżona lista komitetu katolicko- 
narodowego, na której spotykamy dwa 
nazwiska członków starej Rady: dra Rydy 
giera i dra Weigla Józefa, które powinny 
się były znaleść i na liście miejskiej, Kto bę- 
dzie na listę miejską głosował, powinien te 
dwa nazwiska dopisać, aby w ten sposób 
dać wyraz uznania dla pracy ich w ubiegłej 
kadencji. Z tymi dwoma nazwiskami lista 
miejskiego komitetu odpowie wszelkim wyma- 
ganiom dobrej administracji i ciągłości pracy. 

Natomiast stanowczo zwrócić się musimy 
przeciw liście kandydatów, proponowanych 
przez komitet zjednoczonej opozycji, gdyż 
układ jej świadczy, że górującą myślą przy 
tej układaniu, była nie troska o do- 
bro i przyszłość miasta, ale animozje 
asobisre. Usunięcie z niej całego szeregu lu- 
dzi, którzy uczciwie i gorliwie lata całe pra- 
cowali dla dobra gminy, nie może korzystnie 
dla tej listy usposobić. Brakuje tam nazwisk 
takich ludzi, jak pp.: Ciuchcińnki, dr. Ciesiel- 
ski, dr. Gierstman, Gubrynowicz, dr. Mała 
*chowski, Michalski, Neuman, dr. Piętak, dr. 
Byk, dr. Rydygier, Wa!ichiewicz Michał, dr. 
Weigel, którzy należeli do najpilniej 
szych i najwydatniej pracujących 
radnych, którzy gminie od lat i czy- 
nem i słowem i radą służyli. Tak z 
ludźmi, pełnymi zasług, na polu autonomii 
postępować nie wolno, bo niesprawiedli- 
wość taka obraża, boli, — i zraża po 
ważnych ludzi do zajmowania się 
sprawami pablicznemi. 

Postępowanie to zjednoczonej opozycji 
jest temoardziej nieusprawiedliwione, że jej 
lista nie zawiera bynajmniej tyluż nazwisk 
nowych, któreby dawały jakąkolwiek gwa- 
rancję, że „utrąconych* zastąpią, Sądzimy też, 
że połączona opozycja dzięki temu właśnie 
niesmacznemu postąpieniu poniesie dotkliwą 
klęskę na całej linji. 

Wobec tej nieudałej akcji opozycyjnej z 
jednej, a jasnego i szczerego programu 
komitetu miejskiego, popartego wy- 
mownie przez odezwę tych radnych, 
którzy w urzędach swychpozostają, 
a którą podpisała nawet najskraj- 
niejsza opozycja w radziemiejskiej, 
żaden z rozważnych wyborców wahać się 
niema powodu. Za podstawę głosowania 
weźmie niewątpliwie kompromisową listę ko- 
miietu miejskiego, uwzględniając uwagę naszą 
na wstępie uczynioną, lub ewentualnie listę 
komitetu katoliko narodowego. W interesie 
jednak skupenia głosów przemawiamy prze 
dewszystkiem za listą komitetu miejskiego! 


Kilimy polskie. 

Korzystając z gościnności pana Tadeusza 
Błotnickiego, który przy wystawie prac swo 
ich w salach muzeum przemysłowego lwow- 
skiego, ofiarował nam pomieszczenie i na nasze 
wyroby, zawiesiłam kilka naszych kilimxków, 
utkanych według motywów swojskich. Pro- 
pozycja pana Błotnickiego zaskoczyła nas tak 
niespodzianie, żeśmy nie mogli przygotować 
odpowiedniej liczby okazów, mogących dać 
całkowity przegląd kierunku, w którym idzie- 
my; posłałam tylko te, które stały się popu- 
larniejsze. Uważam jednak jaka dopełnienie 
tego próbnego przeglądu naszego rzemiosła 
kilimkarskiego, za potrzebna skreślić tych parę 
słów wyjaśnienia: 

Przy wyrobie killmów. ogólnie posługują 
się dotychczas motywami wschodnimi, myi- 
nie w tym wypadku nazywanymi ruskuti, o 
czem nam mówi samo wydawnictwo tychże 
wzorów, dokonane staraniem muzeum prze- 
mysłowego lwowskiego, przed dwudziestu 
laty. Sztuka tkania kilimów została nam przy- 
niesiona ze Wschodu w czasach Rzeczypo- 
spolitej pulskiej i konserwuje się na dawnych 
kresach tejże, do dziś dnia jako przemysł 
ludowy. 

O tem, że każdy styl ma swoją chwilę 
narodzin, rozkwitu i upadku, mówią nam 
wszystkie gałęzie sztuki i przemysłu artysty- 
cznego, a zatem Wschód, który był kolebką 
tkactwa, dał nam w kilka tysięcy lat trwa- 
jącym okresie swego przemysłu tkackiego, 
wszystko co fantazja jego narodów stworzyć 
mogła. W końcu pomysłowość ich Skrzepła 
i narody te nie tworząc już w tej dziedzinie 
nic nowego, poczęły same siebie naśladować, 
odrabiając jeden i ten sam wzór w Setki ty- 
sięcy razy, popełniając jedne i te same błędy 
naiwności w kompozycjach, jednem słowem 
cała ich fantazja zmieniła się w rodzaj kalej- 
doskopu, gdzie pod innym kątem załamania 
widzi się te same linje, te same barwy. Styl 
jednak wschodnich ludów, cenimy i cenić bę- 
dziemy zawsze, bo ma swoją tradycję, swoją 
wyrobioną mistrzowsko technikę, zwłaszcza 
w dywanach wiązanych, w końcu podziwiać 
musimy zawsze ludy te o starej kulturze, 
niezdolne już do postępu, które tkając jeden 
i ten sam wzór przez setki lat, czynią to 
szczerze, z pewnym pietyzmem dla swej dłu- 
gowiecznej kultury i swego Siwowłosego 
stylu. 
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Inna rzecz, czy my dziś odrabiając wzory‘ 


| które niewolnicy tureccy przynieśli na kresy 


Rzeczypospolitej polskiej, my dzieci wscho- 
dniej kultury, my zwolennicy postępu i gło- 
dni zawsze zmian, które ten postęp niesie, 
zdułamy być równie szczerzy, przejmując się 
ich fantazją, czy naśladując ich naiwrość w 
kreśleniu prostych i ukośnych linij, zała- 
manych i kolorowanych według ich subjekty- 
wnych wrażeń wyczutych przed wiekami, bę- 
dziemy równymi im w artyzmie. 

Zdaje mi się, że w odrabianiu wzorów 
wsehodu, zostaniemy zawsze niedołyżnymi 
naśladowcami, a gdzie według własnego wi- 
dzimisię spróbujemy wschodnie wzory kom- 
ponować, jesteśmy barbarzyńsko niezgrabni, 
i kililmy nasze, o tonach sztucznie starych i 
siekaninką bezmyślną zasypane, robią na 
mnie wrażenie ruin Świątyni Sybilli, posta- 
wionej w parku angielskim z nowej cegły, 
sztucznie poszczerbionej i  przyczernionej, 
albo butelki młodego winka, które filut ku- 
piec w piwnicy umazał pyłem, pajęczyną i 
lepką mazią, dla nadania mu pozorów starego 
tokaju. 

Nie czując się więc zdolną do przejęcia 
się sztucznym zapałem dla stylu wschodnie- 
go, ośmieliiam się zejść z utartych Ścieżek i 
pod kierunkiem artystów poczęliśmy w pra- 
cowni naszej odrabiać wzory, czerpane z wła- 
snych motywów, barwione kolorytem, jakiego 
lud używa do ozdabiania swoich sprzętów, 
lub ozdób domowych, a na ostatek pozwo- 
liliśmy odezwać się własnej myśli, własnej 
fantazji, nie krę>ując jej doktryną wschodnią, 
pamiętni wezwania Włodzimierza Tetmajera. 
którem nawołując do zawiązania „Tow. Pol- 
ska sztuka stosowana“, pisał: „Niech polska 
myśi tworzy, a styl polski będzie*. 

Nowość ta natknęła się na ostrą krytykę, 
zwłaszcza we Lwowie. 

„To nie są kilimki* — mówiono. Dla- 
czego? Czy dlatego, że inne na nich wzory? 
Toż z tej samej racji domów w stylu zako- 
pańskim nie powinno się nazywać domami, 
choć są budowane z cegły i drzewa i prze- 
znaczone na ludzkie mieszkanie, bo wygląd 
mają inny, jak te, do których przyzwyczai- 
liśmy się. 

Nie ja pierwsza próbuję w kilimach gust 
wschodni zastąpić innym. 

U pani Dembowskiej w jej zbiorach pry- 
watnych są dwa okazy starych kilimów, z 
których jeden robiony charakterystycznie kost- 
kowym ściegiem, daje obraz jakichś łowów 
z sokołami, drugi odtwarza wieniec kwiatów, 
fantazyjnie związanych stylem renesansowym. 

Cóż bo są zresztą same gobeliny, jeżeli 
nie obrazy robione misterną robotą kilimko- 
wą, gdzie drobiazgowość rysunku wymaga 
pewnego przystosowania się techniki kilim- 
kowej. 

„Wschód jest kolekbą tkactwa, nic już 
po nich piękniejszego nie stworzymy* — mó- 
wią inm. 

Mnie się znów zdaje, że już czas, aby 
to niemowlę wyszło raz z tej kolebki, w któ- 
rej tysiące lat się huśtało i w zamiarze nau- 
czenia się chodzenia, zaczęło bodaj raczko- 
wać samodzielnie. 

Czernichów pod Krakowem. 

A. Sikorska. 


Sztundyści w Rosji. 


Pisma rosyjskie donoszą, że zamieszku- 
jący Rosję w bardzo wielkiej liczbie sztun- 
dyści — sekta, będąca właściwie przeniesio- 
nym na grunt rosyjski baptyzmem zacho- 
dnim — zamierzają wyemigrować z granic 
Rosji i przenieść się do Ameryki, aby uwol- 
nić się od prześladowań ze strony ducho- 
wieństwa prawosławnego i rządu. Sprawie 
tej zamierzonej emigracji sztundystów poświęca 
w Russkiem Słowie osobny artykuł Piotr B3- 
borykin, jeden z najwybitniejszych dziś pisa- 
rzy rosyjskich, atakując rząd za jego nietole- 
rancję religijną. Rzecz swoją nawiązuje Bo- 
borykin do ukazu grudniowego, polecającego 
tolerancję religijną, oraz do dziejów innych 
sekciarzy rosyjskich, t. zw. „mołokanów* — 
i tak pisze: 

Nie dalej, jak w r. 1904, przed zjawie- 
niem się ukazu, sam komitet ministrów uznał 
sztundystów za „najszkodliwszą sektę“. Sektę? 
Czyż komitet ministrów nie wiedział, że nie- 
mal wszyscy sztundyści Są dziś baptystami, 
czyli należą do protestanckiego wyznania, u- 
prawnionego we wszystkich krajach, opiera- 
jącego się na Ewangelji tak samo, jak np. 
luteranizm. Zresztę baptyści istnieją przecież 
w Rosji, choć ich niewielu, i bynajmniej nie 
są prześladowani, skoro są poddanymi inne- 
go państwa. Okazuje się przeto, że tylko 
poddauemu rosyjskiemu nie wolno być bapty= 
sia. Dlaczego? Sztundyści, a raczej baptyści 
r. syjscy, są przecież chrześcjanami, a że 
chrzczą pełsoletnich i że przy Komunji prze- 
łamują chleb między sobą, to państwo od 
tego jeszcze nie runie! 

lato około 300 tysięcy sztundystów, 
poddanych rosyjskich, zamierza emigrować 
do Kalifornji! Idą #3 przykładem t. zw. mo- 
łokanów, którzy, «ycierpiawszy wiele, prze- 
rzucani w Rosj: z miejsca na miejsce, zde- 
cydowali się wreszcie emigrować wszyscy 
do Kanady i tam wiodą dziś żywot jak naj- 
szczęśliwszy. Kanadę nazywają „Kak i na- 
da* == jak należy. Używają tam zupełnej 
swobody i wszystkich praw obywatelskich. 
Dzieci ich, a najdalej wnuki, będą Anglikami, 
służącymi jaknajwierniej przybranej ojczyźnie. 

„Oto — kończy — Boborykin — skutki 
nietolerancji religijnej. Mówimy dziś wiele o 
reformach, ale na nic nie zdadzą się refor- 
my, jeżeli nie położymy pod nie podwalin 
swobody sumienia, tolerancji najzupełniejszej 
religijnej, nieograniczonego prawa wyznawa- 
nia religji, jaką chce, privatim et publice, To 
grunt, to podstawa. Od tego zacząć należy. 
Dopierd w atmosferze zupełnej tolerancji re- 
ligijnej odetchniemy swobodniej*. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 
Z izby panów. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby panów hr. Auersperg oświadczył, że 
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koncesje, poczynione w zakresie wojskowo- 
ści Węgrom, stanowią poważne  niebezpie- 
czeństwo. Armja może się stać z cesarskiej 
parlamentarną. Co się tyczy ewentualnego 
rozdziału Węgier od Austrji, mowca wyraził 
przekonanie, że państwa, jak żywego organi- 
zmu, nie można rozciąć na dwie połowy, bez 
zabicia go. Pewne koncesje jednakże Węgrom 
poczynić należy. 

Minister obr. kraj. Welsersheimb o- 
Świadczył, że naczelne kierownictwo nad ar- 
mją musi pozostać przywilejem monarchy. 
(Oklaski). Armja nie powinna mieć nic wspól- 
nego z polityką. Mowca wyraził przekonanie, 
że Izba panów i nadal okaże się podporą 
tronu (oklaski) i zakończył okrzykiem: „Niech 


Bóg ochrania i wspiera naszego cesarza“. 
(Oklaski). 


Z Królestwa. 


Strejk kolejarzy zapowiedziany był na 1 
marca, przyspieszono jego wybuch jednak 
dlatego, iż dowiedziano się, że władze mają 
ogłosić stan wojenny na kolejach, wskutek 
czego każdy strejkujący byłby podlegał są- 
dom wojeanym. 

Strejk na kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zakończył się w sobotę. Zarząd uczynił 
wszystko, czego żądali urzędnicy i służba. 
Podwyższenie pensyi jest znaczne, wynosi 
bowiem od 20 do 40, a nawet 60%, płacy 
dzisiejszej. Niezależnie od podwyższenia pen- 
sji, zgodzono się na zniesienie $ 41 statutu, 
który dozwalał usuwać natychmiast pracow- 
ników jedynie tylko na żądanie żandarmerji, 
bez motywów. Pierwszy pociąg z Warszawy 
wyruszył wczoraj o godz. 530. Rozgrywały 
się wprost pełne grozy sceny między pasa- 
żerami, skazanymi na przymusowe kwaran- 
tanny po stacjach z powodu nagłego zatrzy- 
mania pociągów. Oddział pracowników zwra- 
ca się przeciwko inżynierowł Fratekowi za 
jego postępowanie. 

W sobotę wybuchł strejk tramwajowy, a 
również stróże domów mają rozpocząć strejk. 

W Tow. ubezpieczeń „Rosja* urzędnicy 
zażądali podwyżki. Dyrektor Barylski odniósł 
się do głównego zarządu w Petersburgu, 
skąd przybył delegat Gołubiew, który oświad- 
czył, że zastąpi Polaków Rosjanami w razie 
nie ustąpienia z żądań. Na to dictum wszyscy 
urzędnicy opuścili biuro. 

W ogrodzie Saskim w Warszawie po- 
wieszonc dwóch oficerów, którzy 
strzełali do tłumów. Oberpolicmajster 
hr. Nolken dostał w twarz od uczenicy gi- 
mnazjum żeńskiego. 


(Telegr. „Dziennika Polskiego“) 


Z Warszawy, 


Warszawa. (Pet. Ag. tel.) Wczoraj 
popołudniu odbyła się Konferencja z robo- 
tnikami gazowymi. Wojsko pracuje w ga- 
zowni. 

Kraków. (Tel. pryw) Nowa Reforma 
donosi dnia 26 bm. £ Warszawy, że kolej 
nadwiślańską i terespolską obsa- 
dziło wojsko z rozkazem postępowania 
wobec strejkującego personalu wedle krótkiej 
zasady: „Służba, albo kulą w łeb.“ 

Oaegdaj — donosi to samo pismo we 
wzmiankowanej korespondencji — na Nowym 

wiecie cztery przejeżdżające osoby zastrz e- 
liły jednego stójkowego, drugiego 
zaś ciężko raniły. Innym grożą tem- 
samem. Onegdaj w Alejach Ujazdow- 
skich strzelano do generała Koma- 
rowa i do porucznika hr. Konstan- 
tego Przeździeckiegoa, który się odzna- 
czył przy tłumieniu rozruchów. k 4 

Dziś (26 bm.) z powodu podejrzenia, że 
się wiec odbywa, otoczono wojskiem i po- 
licją gmach Filnarmonji. Przybył pomocnik 
policmajstra jednak nic nie znaleziono. Głu- 
che wieści niosą, że z osób, znajdują- 
cych się w cytadeli, przeszło 100 
ma być powieszonych; korespondent 
jednakże dodaje, że trudno uwierzyć tym wie- 
Ściom, choć przyznaje, że w obecnych czą- 
sach wszystkiego się spodziewać można. | 

Warszawa. (Pet. Ag.) Wczoraj pięciu 
uzbrojonych ludzi wtargnęło do zarządu gmi- 
ny izraelickiej i zażądało wstrzymania tam 
pracy. 

Obiega pogłoska, że we wsiach 
gubernji siedleckiej wybuchły 
niepokoje. 


Z Łodzi. 
Łódz. (Peters. ag.) Strejk kolejowy 
ukończony. Zachodzi obawa, że rozpo- 
czną strejk urzędnicy bankowi. 


Strejk gimnazjalistów w Łomży. 


Kraków. (Tel. wł.). Z Łomży nadeszła 
tu wiadomość prywatna o strejku wśród 
uczniów gimnazjum tamtejszego. Miano- 
wicie na rozpoczęte ponownie w gimnazjum 
w dniu 27 bm. (poniedziałek) lekcje, ucznio- 
wie-Polacy, z wyjątkiem kilku z klas niższych, 
zupełnie nie przyszli. Władze grożą urzędni- 
kom instytucyj publicznych, że zostaną usu- 
nięci z posad, jeżeii nie będą posyłali dzieci 
swoich do gimnazjum. Wydalono z gimna- 
zjum 29 Polaków. 

W strejku biorą udzia: także uczniowie- 
żydzi. 


Byłom. Urzedownie ogłoszono, że ruch 
kolejowy d» Rosji i z Rosji na Sosnowiec, zo- 
stał nanowo podjęty. 


(Teleer. „Dziennika Polskiego“). 


Rozruchy antisemickie. 

Petersburg. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Teodozji, rozruchy przeciw żydom przy- 
brały tam ogromne rozmiary. Wiele sklepów 
i szynków zrabowano. Policja okazała się za 
słabą, a wojsko przybyło za późno. 

W jednej z dzielnic miasta podpalono 
magazyn spirytusowy, od którego ogień prze- 
niósł się na sąsiednie domy i zniszczył je do 
szczętu. 

Gubernator wydał rozkaz, aby po godzi- 
nie 7 nikt nie wychodził z domu na ulicę. 

Teodozja. (Pet. ag. tel.) Rozpoczęli tu ; 
strejk robotnicy żydowscy. W jednej fabryce | 


I 
| 
| 
Z caratu. 
| 
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! które następnie wybiorą pełnomocników. 


'dzie, wskutek raportu ministra rolnictwa 


otoczyli dyrektora robotnicy, którzy rozdawali 
odezwy antirządowe; 18 osób aresztowano. 
Tłum następnie udał się do tych fabryk, w 
których jeszcze pracowano i zmusił robotni- 
ków do wstrzymania roboty. Żydowcy robo- 
tnicy wołali: „Precz z carem! Niech będzie 
u nas tak, jak zagranicą, a wtedy będziemy 
mieli równouprawnienie !*. 

Część robotników udała się pod pomnik 
Aleksandra III, policja ich jednak rozprószy- 
ła. Poważniejszych zaburzeń nie było. Przy- 
szło do nieznacznych bójek tylko, gdyż 
chrześcjanie bili żydów, wołając: „Są jeszcze 
w Rosji ludzie, którzy będą bronili cara!*. 
Jeden robotnik został zabity. 

Szef policji otrzymał anonim, w którym 
mu zagrożono Śmiercią 

Strejki. 

Noworosyjsk. (Pet. ag. tel.) Tutejsi 
robotnicy zastrejkowali, żądając podwyższe- 
nia płacy. 

Kijów. (Pet. ag.) Zastrejkowały tu słu- 
żące. Ponieważ zgromadziły się one na je- 
dnej z głównych ulic, kozacy i kompania 
wojska zabrała je na policję. 

Ucieczka sprawcy zamachu ną w. księcia 
Sergiusza? 

Lendym. (Tel. wł.) Ceniral News do- 
noszą, że sprawca zamachu na w. księcia 
Sergiusza uciekł z więzienia, a to dzięki 
temu, że przyjaciełe jego, przekupiwszy do- 
zorców więźni, przebrali się za nich i w ten 
sposób go uwolnili. 

Podług innej wersji, przyjaciele jego 
przebrali się za generałów i przyszli do za- 
rządcy więzień z rozkazem wydania spraw 
cy zamachu celem przewiezienia go do inne- 
go więzienia. 

(Wiadomość tą wymaga jeszcze potwier- 
dzenia, tembardziej,j że podobną pcgłoskę 
rozszerzyły dzienniki londyńskie także o za 
bójcy Płehwego Sasonowie. O nim również 
doniosły, że uciekł z więzienia dzięki temu, 
że przyjaciele jego przebrali się za genera: 
łów i zażądali jego wydania. Tymczasem po- 
głoska ta okazała się nieprawdziwą, gdyż Sa- 
sonow nie uciekł, lecz stawał przed sądem 
i został skazany. Przyp. Red.) 

Rozruchy na Kaukazie. 

Petersburg. (Tel. wł.) Wiadomości 
z Baku brzmią bardzo poważnie. Wczoiaj 
uzbrojeni Ormianie wpadli do jednej z fabryk 
i zamordowali w straszzy sposób 40 robo: 
tników. 

Baku. (Pet. ag. tel.) Z powodu osta- 
tnich wydarzeń, kongres naftowy, w którym 
brało udział przeszło 2000 uczestników, zo- 
stał onegdaj na polecenie ministra rolnictwa 
zamknięty, po uchwaleniu budżetu, wykazu- 
jącego deficyt w kwocie 556 tysięcy rubli, 
Radzie nadzorczej przyznano kredyt w wyso- 
kości 700 tys. rubli, dalej postanowiono po- 
starać się O jeden rok trwania podatku pu- 
dowego w wysokości /, kopiejki, wreszcie 
przeznaczono 100 tysięcy rubli na wsparcia 
dla ofiar ostatnich rozruchów. 

Do tutejszego szpitala odstawiono w o- 
statnich dniach 136 rannych, z czego 28 
zmarło. 

Ustąpienie ministra skarbu Kokowcewa. 

Petersburg. (Tel. wł.) Pogłoski o 
ustąpieniu bliskiem ministra skarbu Kokow 
cewa, potwierdzają się. Jako powód ustąpie- 
nia podają fakt, że pożyczka, która w lutym 
miała przyjść do skutku w Paryżu, została 
odłożoną. Następcą Kokowcewa ma zostać 
tajny radca Ruchłow, podobno bardzo bie- 
gły finansista. 

Gorkij. 

Petersburg. (Tel. wł.) Stan zdro- 
wia Gorkiego jest groźny. Co do wy- 
puszczenia go na wolność, „krążą rozmaite 
pogłoski. Jedni opowiadają, iż rząd nie ży 
czyłby sobie tego, żeby Gorkij umarł w wię- 
zieniu, gdyż obawia się wybuchu nowych 
demonstracyj, inni zaś twierdzą, że Trepow 
pragnie wybuchu nowych demonstracyj, aby 
stłumić je siłą i lud w ten sposób prze- 
straszyć. 

Memorjał Jermołowa. 

Petersburg. (Pet. agencja tel.). Mini- 
ster rolnictwa Jermołow przedłożył carowi 
dnia 24 b. m. memorjał o wewnętrznem po- 
łożeniu w Rosji i o środkach zaradczych, ja- 
kieby zastosować należało. Minister przycho- 
dzi do przekonania, że możnaby zaprowadzić 
stosunki normalne i uspokoić umysły tylko 
przez zaprowadzenie konstytucji 
i zwołanie zgromadzenia wybranych reprezen- 
tantów ludowych. Car dłuższy czas naradzał 
się z ministrem Jermołowem nad powyższemi 
kwestjami, wreszcie polecił mu wypracowa- 
nie odpowiedniego reskryptu do ministra 
spraw wewnętrznych, względhie manifestu. 
Dn. 25 b. m. odbć się miały u jermołowa po- 
ufne narady, dotyczące wykonania woli cara. 


Zwołanie soboru ziemskiego. 


Warszawa. (Tel. wł.) Korespondent 
petersburski urzędowego Warszawskiego Dnie- 
wnika donosi,iż zwołanie soboru zie m- 
skiego, po urzędowym manifeście 
nastąpi po pewnych pracach ptzy- 
gotowawczych, które potrwają 
2 do 3 miesięcy. Do współudziału będą 
powołani przedstawiciele wszystkich stanów, 


Wiedeń. Według nadeszłej tu z Pe- 
tersburga urzędowej depeszy, car w Zasa- 


Jermołowa, zgodził się na nadanie 
Rosji konstytucji i na zwołanie 
parlamentu. 


Deo coz GGGGG 
Wojna jJaponji z Rosją 
(Telegr. „Dzien. Polsk*). 


Stan wojsk rosyjskich w Mandżurji. 

Paryż. (Tel. wł.) Echo de Paris do- 
nosi z Petersburga, że pewien wysoki gene- 
rał rosyjski w rozmowie z jego korespon- 
dentem oświadczył, iż stan wojska w Azji 
Wschodniej bardzo się pogorszył. 
Wojsko straciło zupełnie zaufa- 
nie do swych generałów. Generał 
ów doniósł o tem carowi, ale car niezachwia- 
nie wierzy w ostateczne zwycięstwo Rosji. 


Z placu boji. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Kuropat- 
kin telegrzfuje 26 bm., że otrzymał wiado 
mość o ostrzeliwaniu przez artylerję japoń- 
ską miejscowości Gutulin. 

Londyn. Daily Telegraph donosi z Sin- 
mintin: Słychać, że 40.000 Japończyków po- 
jawiło się koło Fakumen. Rzekomi chunchnzi, 
którzy przed paru dniami stoczyli utarczkę z 
wojskiem rosyjskiem, okazali się japończyka- 
mi, przebranymi za Chińczyków. 

W sobotę 6.000 Japończyków wraz z 
artylerją, pojawiło się w kierunku Sinminczin. 

Kierownik „Banku rosyjskiego“ 
w Mukdenie otrzymał polecenie 
poczynienia przygotowań do zam- 
knięcia Banku. W mieście panuje 
wielki niepokój, 

Petersburg. Kuropatkin  telegrafuje 
26 bm.: Nieprzyjaciel prowadzi da- 
lej kroki zaczepne przeciw naszemu 
wojsku koło Czinhenczeng i obszedł oba 
Skrzydła naszego wojska, zwłaszcza lewe. 
Także w kierunku Kautuli posunęli się Ja- 
pończycy, obszedłszy nasze lewe skrzydło. 
Wszystkie jednak ataki japońskie na Tan- 
goun i na dolinę Baidalingou, zostały od- 
parte. Pułkownik Górski jest ciężko ranny w 
głowę. Ataki Japończyków koło Baniapudza 
zostały odparte. Na niektórych punktach ja- 
pońskich. stanowisk, zmusiliśmy japońskie 
przednie straże do cofnięcia się. 

Niuczwang. (Biuro Reutera). Ze źró- 
dła chińskiego donoszą, że na całej 
linji toczy się gwałtowna walka, która 
najgwałtowniej szaleje na prawem 
japońskiem skrzydle, gdzie generał 
Kuroki, zapuściwszy się daleko na pół 
noc, zagraża pozycjom na tyłach armji 
rosyjskiej koło linji kolejowej. Osobna 
część japońskich wojsk posuwa 
się — jak donoszą — kierunku po- 
łudniowo-wschodnim przeciw ro- 
syjskiemu połączeniu kolejowemu. 
Japończycy ostrzeliwali Mukden z dział 
ll-calowych. Osoby, które powró- 
ciły z frontu armji walczących, do- 
noszą, że dopieroco rozpoczęte 
bombardowanie wyrządziło ogro- 
mne szkody daleko po zarosyj 
skiemi linjami. 

Mowa Katsury. 

Londyn. Times donosi z Tokio dnia 
26 bm.: Prezydent ministrów hr. Katsura o- 
świadczył w publicznej przemowie do guber. 
natorów prowincji, że naród japoński w ostat- 
nim roku wykazał imponującą ofiarność. Zdo- 
bycie Portu Artura zupełnie sparaliżowało w 
Azji wschodniej Rosję, której położenie jest 
beznadziejne. Naturalnie, że Rosja zamierza 
dalej prowadzić wojnę, łudząc Się, iż prze- 
cież kiedyś przybierze Ona dia niej korzystny 
obrót; Japonja przeto powinna zachować 
całą czujność, albowiem daleką jest jeszcze 
od swego celu i od chwili, kiedy zapanuje 
pokój w Azji wschodniej. 

Neutralność Mongolji. 

Petersburg. (Pet. ag.) Z okazji po- 
jawienia się wojsk japońskich na tyłach na- 
szych linij, na zachód od linji kolejowej, 
wskazał rząd rosyjski w ponownym okólniku 
do mocarstw na ciągłe (?) naruszanie neutral- 
ności Chin przez Japończyków w ten sposób, 
że wojska japońskie maszerują przez Mon- 
golję. Na podstawie wymiany zdań między 
państwami neutralaemi i walczącemi na po- 
czątku wojny, postanowiono ograniczyć te- 
ren wojenny na Mandżurję, na Wschód od 
linji kolejowej  Inkau Kautantse Sinmintin. 
Przez to uznano Mongolję za neutralną. 


- DEPESZE 


telzgraiiczne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. 
Budapeszt. (Tel wł.). Sytuacja jest 
bardzo zawikłaną. Opozycja jest skłonną do 
ustępstw w kwestji wojskowej, atoli pod tym 
warunkiem, iż kontyngent rekruta nie będzie 
podwyższony i że gabinet przyszły będzie 
utworzony z członków opozycji. Opozycja 
grozi, że jeżeli do 8 marca życzenia jej nie 
będą załatwione, to wyda manifest do na- 
rodu i odbywać będzie codziennie posiedze- 
nia sejmowe i toczyć na nich dyskusję poli- 
tyczną. 

Traktat handlowy z Bułgarją. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Ponieważ traktat 
handlowy, zawarty z Bułgatją, upływa dnia 
14 marca, przeto toczą Się rokowania o za- 
warcie prowizorycznego traktatu handlowego, 
które w najbliższych dniach się zakończą. 
Trudności. w rokowaniach wywołał ten fakt, 
że Bułgarja zamierza zaprowadzić u siebie 
rozmaite monopole, jak: monopol na zapałki, 
papier cygaretowy i i. Dotychczas Bułgarja 
sprowadzała artykuły te przeważnie z Austrii. 
Rząd bułgarski zobowiązał się i nadal, po 
zaprowadzeniu monopolu, sprowadzać arty- 
kuły te z Austeji. 


Wypowiedzenie traktatu rosyjsko- 
francuskiego. 

| Petersburg, Dziś będzie wypowie- 

dziamy rosyjski traktat handlowy z Francją. 


Strejk kolejarzy we Włoszech. 
Rzym. (Tel. wł). Obstrukcja personalu 
kolejowego nie znajduje sympatji ani w pra- 
sie, ani wśród publiczności. Kolejarze, chcąc 
sprawić trudności rządowi, stosują Ściśle, we- 
dług litery przepisu, regulamin kolejowy z r. 
1842, obowiązujący dziś jeszcze, ale zawiera- 
jący także przepisy, że czynią one ruch no- 
woczeSny wprost niemożliwym. Urzędnicy i 
personał kolejowy, zastosowujac ten regula- 
min, badają przed odejściem pociągu po- 
szczególne przyrządy do opalania lokomotyw 
i wskutek tego spaźniają Odejście każdego 
pociągu. Zwrotnicy kolejowi nie pozwalają 
na przesuwanie wagonów na 20 minut przed 
nadejściem pociągu. O każdem spóźnieniu 
pociągu domagają się doniesienia przez oso- 
bny formularz, a nie przez Sygnały; dzwon- 
kowe. Przy przesuwaniu wagonów ma być 
obecny zawsze jeden urzędnik, który idzie za 
wozem, względnie za lokomotywą, wskutek 
czego przesuwanie to odbywa się bardzo po- 


woli. Z powodu stosowania tych przepisów 
regulamin następuje ogromne spóźnienie po- 
ciągów, a w dalszem następstwie tego brak 
połączeń między pociągami. Obawiają się też, 
że wskutek tego mogą nastąpić katastrofy 
kolejowe, jak zderzenie się pociągów itp. 

Na kilku stacjach przyszło do 
bardzo gwałtownych scen i bójek 
między publicznością a personalem 
kolejowym. 

Wczoraj odbyło się zgromadzenie kole- 
jarzy, na którem obradowano nad general- 
nym strejkiem kolejowym, któryby 
się rozpoczął dnia 5 marca, jeśli rząd 
ignorować będzie obstruxcję kolejarzy. 

Minister wojny polecił zwię- 
kszyć garnizony we wszystkich mia- 
stach. 

Przeciw ustawie o rozdziale Kościoła 
od państwa. 


Paryż. Arcybiskup z Bordeaux wydał 
list pasterski, wymierzony przeciw projektowi 
ustawy 0 rozdziale Kościoła od państwa. 
Także hiskup z Cambrais wydał list paster- 
ski, w którym nazywał konkordat ustawą 
prawdziwie pokojową, i oświadcza, że jeżeli 
Kościół będzie do tego zmuszony, to jako 
ecclesia militans potrafi podjąć walkę za wiarę 
i Kościół we Francji. 


Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza sankcję 
ustawy o kontyngie' cie rekrutów. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Przeniesienia i mianowania. Wiedeń. 
(Tel). Wiener Zfz. donosi: Kierownik mini- 
sierstwa Sprawiedliwości przeniósł sekretarzy 
sądowych: Aleksandra Miskyego ze Złoczowa 
do Lwowa, Stanisława Malyego z Borszczowa 
do Złoczowa, Józefa Sterzyńskiego z Tarnopola 
do Lwuwa, dra Henryka Reiniagera z Sadagóry 
do Czerniowiec, dra Władysława Rubinsteina 
z Kozowej i dra Józefa Laszkiewisza z Bur 
sztyna obu do Lwowa, jana Smólskiego z Miel- 
nicy do Tarnopola, Ferdynanda Syrzistiego 
z Radowiec do Czerniowiec, Bronisława Rada 
z Monasterzysk do Borszczowa; dalej zamia 
n.wał sędziami powiatowymi: sekretarza sądo- 
wego dra Korneia Georgiana z Czerniowiec 
dla Storożyńca i adjunktów sądowych Bole 
sława Huczyńskiego z Komarna dla Pruchnika, 
Gedym:na Lisinieckiego z Sadagóry dla Waszko 
wiec; wreszcie zamianował sekretarzami: sę- 
dziego powiatowego dra Bronisława Kreisla 
w Pruchiku dla Lwowa i adjunktów  Włodzi- 
merza Recka z Bóbrki dla Mielnicy, Stanisława 
Dańca z Bukowska dia Bursztyna, Witołda 
Szulakiewicza z Podwołoczysk dla Halicza, 
Erazma Semkowicza z Tarnopola dla Monaste- 
rzysk, Stanisława Chmielewskiego z Turki dla 
Kosowa, Józefa Bartoska z Waszkowiec dla 
Sadagóry, Emanuela Warnickiego z Seretu dla 
Radowiec i dra Agenora Frendla z okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego dla Czer- 
niowiec. 

Docenci prywatni Wiedeń. (Tel.) 
Minister oświaty dr. Harti wydał do wszyst- 
kich rektorów uniwersytetów okólnik, w któcym 
zwraca uwagę, Że dozwolonem jest używanie 
tylko tytułu docenta prywatnego, zakazanem zaś 
jest używanie tytułu: docent uniwersytetu. 

List zaginął. Wiedeń. (Tel. wł) Dnia 
28 stycznia „Unionbank* nadał na tutejszej 
poczcie list rekomendowany, zaadresowany do 
gal. Banku hipotecznego we Lwowie, a zawie- 
rający 10.000 rubli. List nie doszedł do rąk 
adresata; nie wiadomo, gdzie zginął. 

Sprawa hr. Montignoso Flo encja. 
(Tel. wł.) Hr. Montignoso wytoczyła skargę 
przeciw dworowi saskiemu Q wydanie posagu. 

Usiłowany zamach na służącego ban- 
kowego. Berlin. (Tel. wł.) Na służącego 
Banku niemieckiego, który niósł worek, zawie- 
rający pół miljona marek, usiłował wczoraj do- 
konać zamachu jakiś robuś, jadący na kole. 
Zbliżywszy się do służącego, sypnął mu w twarz 
tabakę. tak, że ten przez chwiłę nic nie mógł 
widzieć, a następnie usiłował mu wydrzeć wo- 
rek. Napadniętermu pospieszyli z pomocą prze- 
chodnie. Robusia aresztowano. 

Bójka z emigrantami. Ha m burg. (Tel. 
wł.) W hali dia emigrantów przyszło wczoraj 
do krwawych bójek między emigrantami rosyj 
skimi, a personalem stużbowym. Wiele osób 
jest ranionych. Przyczyną bójki było prowoka- 
cyjne postępowanie personalu służbowego. 

Kradzież dokumentów wojskowych. 
Cherburg. (Tel) Ssrzynię, skradzioną przez 
pewnego majtka, znaleziono na dnie morza. 
Dokumenty, fak się zdaje nie są uszkodzone. 


Katastrofa na morzu. Londyn. (Tel) | 


Wedle nadeszłych depesz, w drodze do Kap- 
sztadu rozbił się okręt „Dee“. Zdaje się, że 
cała załoga wraz podróżnymi zginęła. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 27 lutego. 
(Jr) Serbski minister finansów Pasicz bawi 
już od kilku dni w Wiedniu i prowadzi oży- 
wioną konferencję z przedstawicielami tutejsze- 
go Świata finansowego. W konferencjach tych 
bierze udż'ał także poseł serbski Wuicz. P. 
Pasicz stara się, aby, jak to mówią, „wilk był 
syty i koza cała", a więc, ażeby nową poży- 
czkę serbską Sfinansowały banki austrjackie, 
francuskie i niemieckie i ażeby fabryki Austrii, 
Niemiec i Francji rozebrały między siebie za 
mówienia serbskie. ZWiednia pojedzie p. Pasicz 
w tej samej sprawie do Paryża. 

Całkiem niespodziewane 
procentowej o pół 


zniżenie stopy 
procent tj. z 3 i pół na 3 
procent wywarło na giełdach jak najlepsze 
wrażenie. Od pażdziernika. 1902 r. nie była 
gotówka w Niemczech tak tania jak obecnie. 

W obrotach dzisiejszycił na pierwszy plan 
wysuuięte są akcje bankowe. Tylko akcje austr. 
Zakładu kredytowego zieraskiego spadły o 11 
koron na wiadomość, że bilans tegoroczny tej 
instytucji wykazuje znaczne zmniejszenie się 
stanu udzielonych przez nią pożyczek hipo e- 
cznych. 

— Wiedeń 27 lutego. Kursa gie:dy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe : Austr. zakł. kr. < osig 
p xr. 1580 3 uro. 307*—, Austr. zaki. kred. z ob 
p. z 1. 1889 3 proc. 303*—, Tow. żeglugi na Du 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 278—, Węg. Banku 


hip. po 100 zł. 4 proc. 277'—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 100'—; b) bezprocentowe: 
Budspeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22 60, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 476 —, Clary 40 zł. m. k. 
160—, Pożyczka m. Inatruxu 20 zł 79 —, Losy 
m. Krokowa 20 zi. 88'—, Pożyczka m. Lublany 
4i zi. 67—, Cien 40 zł. 166'--, Palffy 40 zl 
in. k. 173—, Czerw. krzyża auatr. tow. 10 zł. 
55'—, Czerw. krzyżu węg. tow. 5 zł. 34—, Losy 
fund. arc. Rudolia 10 zł 65'—, Saima 40 zł. m. 
«on. 217—, Pożyczka tatcburska 30 zł. 76*—, 
Tureckie oblig. prem. koiej. po 400 fr. 142 10, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 536—. 

-- Boerlim 27 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy. Kredyty 21440, Staatsbahny 
14090, Diskosi Cemandit 19475, Berlińskie 
Towarz, handi. 16325, Laura 257:90, Bochum 
246'60, Koieł połud. wschodnłio-pruska —'—, 
Rubie ze goiówkę 216'--, Kalel warsz.-wied. 
Kolei morza Śródziemnego —'—, Kolej 
Meridionalnz 15025, Losy tureckie 137'—, Ren- 
ta włoska —"=—, „kHłarpener* kopalnie węgla 
209'40, Kais) Marienburg-Mławka —'*—, Konsc- 
ddatisn 421 —, Lombardy 1810, Kolej Henry 
117:40 Nienuezki bank narodowy 130—, Ka- 
ada Proferza 14040, Akcje żeglugi hambur- 
kisz; 14540; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —'—, Huia „Doznersnark* 25850 

— Berlina 2: lutego Austejackie bank- 
nete 85'30. spirytss — — 

— Paryż 27 lutego 4 procentowe renta 
9987, mąka 2915 

- Frankfurt 27 lutego. Ausirjackie 
kredyty 214*25, Kolej państw —'-—, Diskonto 
C450, Laurs —*—. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 25 lutego 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. Sa- 
pieżyna z Biłki szlach. Ks..E. Sapiecha z Biłki szlach. 
Hr. St. Piniński z Grzymałowa. Hr. A. Zamoyski z 
Wysocka. Hr. Stecka z Podola. Hr. [. Tyszkiewicz 
z Kolbuszowej. H. Karczewski z Woraniec. St. Skrzyń= 
ski z Krakowa. D. Pogłodowski z Sutkowic. St Ko- 
tarski z Brzeska. R. Wojciechowski z Trzciany. A. 
Juściński z Olszanicy. T. Smarzewski z Moczerado. 

HOTEL EUROPEJSKI Ks. S . Jabłonowski z Bu- 
chcic. W. hr. Jabłonowska z Zagwożdzia. B. hr. 
Osuchowski z Wiśniowczyka. S. Agopsowicz z No- 
wegosioła A Weyda z Purkosza. Dr. M Lenman z 
Podhajec F. Skarzyński z Szwejkowa. J}. Sala z Wy- 
socka, H Stoy z Brzeżan, W. Broki z Szepetówki, 
W. Pieniążek z Lipinek, E. Heuffel z Bozen, P. Tru- 
skolaski z Płonnej, ks. prał. Gnatowski ze Lwowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Fosfastyna Falićres jest pożywieniem, 
przyjętem przez wszystkie matki, zwłaszcza 
w chwili odsadzania od piersi w perjodzie 
wzrostu i rozwoju. 


Buffalo. N. Y. Ameryka północna, 12 lutego 1902 
Wielmożny Pan Schaumann ! 


W załączeniu nadsyłam 4 dolary z prośbą d przy- 
słanie mi za te pieniądze paczki Pańskiej soli żo- 
łądkowej. Skutek jej przeszedł moje oczekiwania, 
tak, że przez całe życie zamierzam używać jej z 
przyjemnością. , 

Z poważaniem 
Tadeusz G. Bałuciński, 
86 Reedoot. 

Prawdziwe do nabycia u wynalazcy, aptekarza 
Juljusza Schaumanaa w Stockerau, tudzież we 
wszystkich aptekach Austro-Węgier. Cena jednego pu- 
dełka 1 kor. 60 hal. Wysyłka pocztowa codzień przy 
odbiorze przynajmniej 2 pudełek. 3007 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do= 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. {Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 
Sezon od 1. grudnia do I. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 
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$ ZBYSZKO 

$ nieodżałowany synek 

5 Jóredy i Jana Konastóskich 
% usnął w Panu w 2 wiośnie życia dnia 27 lutego 


905 r. 
W głębokim smutku pogrążeni rodzice za- 
praszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
E obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we śro- 
' dẹ dnia 1 marca b. r. o godzinie 4 po połu- 
WW dniu z domu żałoby przy ulicy Polnej l. 5 na 
f cmentarz Janowski. 
p Lwów, dnia 28 lutego 1905. 
h „Concordia* A Kurkowski. 


EE 


D 
ri 


za 


Z Lipskich 
u Barbara Jarolim 


4: żona rzeźnika i obywatela m. Lwowa, właści- 
cielka realności 
tiodzona w roku 1856, usnęła w Panu dnia 26 
lutego 1905, po długiej a ciężkiej chorobie, za- 
opatrzona św. Sakramentami. 

W głębokim smutku pogrążeni mąż z dziećmi 
i wnukami zapraszają na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie we wt: rek dnia 28 lutego 
b. r. o godzinie 4 popołudniu z domu żałoby 
przy ulicy Łyczakowskiej | 138 na cmentarz 
Łyczakowski, krewnych, przyjaciół i znajomych. 
„Concordia” A. Kurk wski. 


TAJEMNICA WIELATEGO RODI 


Powieść z francuskiego, 


(Ciąg dalszy). 


— Ba! — odpowiedziała stara, pokazu- 
jąc śpiących —  przepatrzyłam wszystkich, 
niema policjanta. 

— W takim razie mów, słucham. 

— Najpierw — zapytała kobieta — czy 
prawda, co mówiono, że byłeś na wsi?, 

— Tak. 

— To zabawne, nie wierzyłam, kochan- 
ku, myślałam, żeś w ulu. Widocznie, dobrze 
ci tam było u tej wielkiej pani, do której za- 
wiózł cię Dufresne. 

— To się nie udało. 

— Założę się, że z winy Dufresne'a? 

Przy tem nazwisku śpioch chorowity 
poruszył się nieznacznie; z pod zgiętego ra- 


— Tak i nie — Gio Siedział tenże. 


cił mnie podle, w czystem polu. Jeżeli kiedy 
go odnajdę |... 

— Obejdziesz Się z aim po swojemu ? 

-— Bardzo być może. 

— Będziesz miał rację, kochanku, trzeba 
się mścić za zdradę. Tymczasem słuchaj, co 
powiem. 

I stara mówiła, zniżając głos ostrożnie : 

— To jest w Neuilly... 
ma służącej, niema policji l... 

W tej chwili Pantera znudzony brakiem 
udziału w rozmowie, a który wreszcie zda- 
wał się zastanawiać nad czemś, podniósł się 
niedbale i włócząc się pomiędzy stołami, 
zmierzał do drzwi, 
się bez hałasu. 


Jednocześnie z nim, przeciągając się le- 


stary rentier... nie 


z zamiarem wysunięcia 


| niwie, wątły śpioch z prawej strony Surin'a, 


podniósł się, chwiejąc, przekroczył ławę i 


skierował się ku drzwiom: krokiem człowieka 
pijanego. 


+ mam (Op zamist. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 lutego 1905 r. 


— ldź pierwszy, „bracie — rzekł — wi- 
dzę, że ci pilno. 

— Głupiec ! — mruknął Pantera, który 
wyszedł i zamknął mu drzwi przed nosem. 


Znalazłszy się na ulicy, doszedł na plac 
Maubert i miał zawrócić w ulicą Monęgę, 
kiedy poczuł się schwytanym silnie za oby- 
dwie ręce przez dwóch policjantów w mun- 
durach. 

Przy nich był mizerny człowiek, którego 
nazwał „głupcem* przed chwilą. 


— Do aresztu ! — rozkazał ten ostatni — 
ja się z nim rozprawię. 

— Spodziewałem się — mruknął Pante- 
ra filozoficznie, nie stawiając oporu. — Lecz 
kpię sobie z tego, nie mam nic na sumieniu 
w tej chwili. 

I powolny, dał się uprowadzić, podczas 
gdy policjant, który kazał go ująć, jeden 
z najlepszych inspektorów prefektury, przy- 
wołał dwóch agentów w ubraniu cywilnem, 
stojących w pobliżu i zabrał ich z sobą na 
ulicę Galande, wydawszy im polecenia szyb- 


się pod bramą obok Chateau-Rouge i czekali 
z oczyma utkwionemi w drzwi szynku. 

Inspektor wiedział, że po północy wyj- 
ście na ulicę Domat było zamknięte. 

Przez ten czas Surin słuchał starej Men- 
digote, która rozwijała przed nim plan okra- 
dzenia rentiera w Neuilly, popijając drugi 
kieliszek wódki. 

Gdy skończyła, Surin wstał cicho i rzu- 
cił starej półgłosem: 

— Jutro, godzina trzecia, Porte-Maillot. 

I nie czekając odpowiedzi, przesuwał się 
powoli między stołami, szukając Pantery, 
którego nie widział jak odchodził i myślał, 
że śpi w jakim kącie. 

Lecz wiemy, dlaczego nie mógł go zna- 
leść; kolega siedział już w ulu. 

Surin zdziwiony zniknięciem jego, posta- 
nowił wyjść także, z zamiarem kierowania 
się ku rogatce Włoskiej, bo wiedział tam o 
pewnych kryjówkach. 

Stanąwszy na progu bramy, zapuścił 


amma + - z 


Spotrzegł bowiem trzy cienie, przytulone do 
bramy sąsiedniej. 

— He, co to znów, łapacze? — mruk- 
nął marszcząc brwi. — Czy na mnie czatują ? 

Na wszelki wypadek wyjął z kieszeni 
nóż kataloński, z którym się nigdy nie roz- 
łącza? i skierował się na Pont au Double, 
idąc lewą stroną. 

Trzy cienie odczepiły się od ściany i 
słyszał wyraźnie kroki ich za sobą. Nie 
wątpił już, że to są policjanci, za nim w 
ślad puszczeni. 

Jeden z nich nawet wyminął go, a do- 
szedłszy do końca mostu, zawrócił idąc na- 
przeciw Surina. 

Była to chwila do ataku, Surin przewidy- 
wał, że tak będzie. Delikatnie wysunął nóż i 
szedł naprzód obojętny na pozór. Agent był 
już tylko o kilka kroków i nie spuszczał go 
Z oczu. 

Wtedy jednym skokiem, jak zwierzę rzu- 


j cające się na łup, Surin rzucił się naprzód, 


podniósł nóż i zadał agentowi cios straszny. 


mienia spojrzenie jego badawcze utkwiło w 
twarzy Surina, 


Melgtatyim - odciec - Nerwobołe 


i t. p. cierpienia usuwa w bardzo krótkim czasie przez 
lekarzy polecany znakomity środek, 


PP. zwany 


„Antirheumaticum” 


Cena flakonu 2 korony. 
Jedyny skład wysyłkowy 


SZYMON HAY 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W O W. 
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Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. Il we Lwowie 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 
w pasażu Hermanów. 

Od 16 lutego b. m. Goście z Warszawy, Adolfina 

Zimajer, Antoni Fertner, Wincenty Rapacki i Leo- 

pold Morozowicz wystąpią w jednoaktowych ope- 


retkach jak „Węglarze*, Piosaki tyrolskie*, „Lizka i Frycek“, „Krew nie woda“ 
it. d: Reszta programu składa się z pierwszorzędnych atrakcyj, które ogło- 
szone są afiszami, 


Ruch wychodśców Z Galicji i Bukowiuy | 
do Ameryki przez Tryjest 


e przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 
ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach. 

Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 
Żeglugi Parowej w Tryjeście 


Ausiro-Amerikana 


Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze- 

nia minister. z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo- 

stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart 
okrętowych : 


w Agencji we Cwowie, ul. Rzeźnicka I. 13 


oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 
innych Agencjach. 206 


Dobry uboczny zarobek dla rolników. 


jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro- 
wania studzienne. 
Nie ma tańszego i lepszegu materjału budowlanego dla miast i wsi. 
Nowe wyśmienite maszyny tęczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Industrie Dr. Gaspary $ Co., 


Markstädt, koło Lipska. 


Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 
lilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. — jeden z na- 
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić. 

My korespondujemy i w języku polskim. 


Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochron? po 
niebezpieczeństwem ognia. 224 


| „dll 


Jana TEE | 


prawdziwy Krem ogórkowy 65 


+ 


i 


Pe 


SETY 


i_ Mydło ogórkowe | 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena po A koronie. 12 
We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Marjacki 11. 


Fen 


kir 


Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiew.cza V1. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


W ten sposób znalazł się na progu nos 
w nos z Panterą. 


gas Handel Wita 


w 
gruncie Dufresne, to fałszywy kolega, porzu- 
| 


kie i jasne. 


Ludwika Stadtmiillera we Lwowie, pezy ul. Krakowskiej I. 9 


pierwsze galic. Towitzystwo skcyjie 


dla przemysłu chemicznego 


(przedtem Spółka komandytowa Jjuljana Wanga we 
Lwowie, ulica K«ściuszki 10, parter) 


poleca 


Nawozy SZIUCZH 


Gwarancja składników. 


Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie. 


Specjalne nawozy pod Kartofle, Buraki, Tru- 


skawki, Chmiel 
i Drzewa owocowe. 


tylko 
własnego 
wyrobu. 


A utoxaObile 


wozy Mercćdes 
wyłączne prawo sprzedaży. 


Spitza wozy najulubieńsze z wozów Krajowych 
Wozy używane bez zarzutu 


Arnold Spitz 


królewsko angielski niłiworny dostawca. 


Nadworny dostawca Jego ces. Mości arcyksięcia Henryka 
Ferdynanda 


3010 


Wiem Budapest 
IX. Schlickgasse 3. VI. Lehel ut. 10. 


rum ABABITEWZZECET.* | ERZ 
Wyborne likiery stołowe 


jako to: Chartreuse, Benedyktynę, Cnraę Wanilowy i t. d. przyspasabia 
sobie każdy sam w najlepszy i najprostszy sposób przez użycie 


Jul. Schradera patron likierowych 
od Jul. Schradera w Feuerbach pod.Stuttgartem. Patrony wystarczające na 
2!/, litra likieru kosztują wedle gatunku 80--1:40 hal. Prospekt wysyła na żą- 


danie główny skład dla Austro-Węgier, Wiedeń III/3 am Heumarkt 3. 
We Lwowie do nabycia u: Alojzego Hiibnera, Rynek 38. 4003 


Zakład EV aE zy, 


Dr. A. Caramea y Zakopanem 
otwarty cały rok. 


© Centralne oyczewanie. Kanattracja. Śwłało ełeżtry 
A czne. Wodociąg. Nowo urządzone tarienki, back, 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzę- > 
manicm, Prospekta na żądanie. UB % 


Już wyszły pocztówki 
ilustrowane na tle powieści histor. 


KRZYŻACY” 


Henryka Sienkiewicza 
według oryginałów kredkowych K. 
Gorskiego, przedstawiające bardzo in- 
teresująco ważniejsze epizody tego 

słynnego dzieła. 247 
Cena kompletu (15 sztuk) 1 kor. £0 hal. 


Kazimierz Kamiński 
wybitny artysta dramatyczny w sześciu 
rolach. Serja fotograf. zdjęć wraz por- 

tretem artysty 1 kor. 


Obrazy Juljusza Kossaka 
komplet 40 reprodukcji w pocztówkach 
4 kor. Do nabycia w księgarniach i 


handlach papieru lub za przesłaniem 
należytości i 10 nal. na porto dostarczą 


Xowarth i Kleczeński, Cwów. 


Koniak 


dobra, mocna sorta, o najdelikatniej- 
szym wingym bukiecie, tozsyła w 4 
litrowych beczułkach pocztą za pobra- 
uiem 12 kor. opłacony do wszysikich 
miejscowości. 4007 


R. Maiti, Capodistria. 


S. «3966 Lwów, ulica Trzeciego 

„5 WSZ Maja i. 2, poleca tylko 

najlcpsze gatunki kawy od kor. 2:60, 

Ag od kor. 6— za kilogram, ka- 

kao i koniaki po cenach przystępnych. 
e w palona */, kig. kor. 2—. 

kredytu dla powa- 


Wekslowego żanych kupców u- 
dziela solidny bank „Nr. 97* Brook 
Gren, London, 10. 5004 


p Cenniki gratis i franko. 


Papier z fabryki czerlańgkiej. 


a ulicy Galande PKR val skryli 


badawczy wzrok w ulicę, nagle zatrząsł się i 


Agent zachwiał się, jęknął i upadł w tył, 
aErzył jęk WSB ku prawej stronte 


pee sę paso (Clog atii nastapi). 


4 LM ; i G 
zeda vino wne ASRR 
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisman= 
sec“ po bardzo przystępnych cenach. 17 


Ruch pociagów kolejowych 
194 roku. (Czas środkowo - europejski). 
|. _ POCIĄG 


ocowiazulący z dałem 20-go lipca 


PociąG i 


7 


Ze Ewowa de: 
(z dworca głównego) 


š (MPE (Wicćónig Wraciamwiz, Berlina, Warezawy 
gi Karlsbaduj, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, 
pźnego p. Rzemów, Orłowa, Nawago Sącza 

lckan, (ias. Bukar aaztu, Constancy), Kórdsnoea5 (od 
15 do 30/9), Siob. rung., Serethu, Berkometa, Bro- 
4 diny, Suczawy. Dorny Watry, Kocmania 
h Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, PAT Pragi, KariasŁadnu) 
O CGhyroma, Perztu, Sambora, Sarota, M:25 Laboreza, 
zara, Iwoticza, Jasła, Stróż, Mielca, Oricwa, 
teliczki, Oswięcima 


UXU F:ckan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor | 
Korosmmezó, Czortkowa. Nowosieiiey, Brodiny, Putny, 
Darna Wairy (od 1|) do 91/8), Suczawy 

4-50 | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie, 
Hussatyna, Czortkowa 

6.45 | Ławocznega, (Poeztu), Drohobycza, Borysławia 

4% [Jaworowa 

— Krakowa, {Wiadnia, Wrocławia, Barlina, Pra Karlaba- 
du), Luhaczowa, Saintora, Chyrowa, Rornadowa, 


Do Cwowa z: 
(na dworzec główny) 


(lasg, Borareaziu, Konatawtynonola), Żydatrowa + 
Dulstyna. (ad 1/10 co 30,4) ŻZaleszczyk, Nowog, alicy. 3 
Bertonmzefhu, rudina, Sctetnu, Razdowiec. N sory G 
Wa'ry 1 Sueczawy 2 

aR (Bernina, Wrosławiz, Warszawy, Wiedria Karis- 
irda Pragi). Wieliczki, Orlawa, N Sącza, Jasiu, 


E i Chahówki, Zakopanego 
PR «a egei i | Tarnopola Borek wioikizh, Śrzymnałowa 
* zm" WODR | 
” . Eretowa, (Barhna, Wrosjawia , Warszawy, Wiadnia, 


kerlshadu Pragi), Orłowa, Nowego Sącza Oświęcima, | 
Przemyśl, Wieliczka, 


JH ikan ,„ Pra- 


Zako- 


un 
| 4atopatego p. Hymanowa, Sa- 


i 
nuta, Chyrova 
| p3 tekaa, Uzortkowa, Kalusra, Delstyna przez Xolomyję tod | 
t 
| 
I 
i 


I Watry (od 1|7 de 81/3), Serete, Berhurmethn 

m | Ramy ewukiaj, Sokala 

rh Vude„łodcyrk, (Udoszy i Kijowa), Brodów 

- Ławsoznoga, (Pesrtuj, Chyrowa, Borysławia, Kulusna 
i 


f 11; i da 0% w madzielę i święte), Koróamez6 (od ~ 
UA do a99 wE), Brudiny, Putuy, Suszawy. Doray | 
1 


5 abore, thyrowa 
Nauisiawewa, Żgdncrowa, Połator, 
S AAWON y 


Nsdhrzena, Beja (v. Kraków od 15/6 do + 
Krazowa, (Wiednia a: Szamy, Pragi, Kzrlshada), Sano 
Rymanowa, iwonircz 


6:35 
Stróż, 
Sącza, Orłowa (od 3T do 15/9, Oswięesma 


j Tarnobrzega, 
= Uzyrowa, Borysiawia, Kałuaza, Chodarowa 


Nowego 
+ pirakuwa (Barina, Wrocławia, Wararany. Wiodria. Karla- 
baw, Frag, 
Stróża, urłowa, HMozt-Lakorez IPoaztu! 


i l Sambora, Chyrowa 
m Je pi, Borysławia 
"Pu 
l 
i 
i 
l 


Pzetzowa. Jzrosławia, l-.ubaczowa 

Łomy. Żydaczowa Potutor. Kórdemezć 

Łiwerznogo Katuma, Chyrowa. Roryaławia, Kochawiny 
mjekova. ftBŻarlina, Wru wia, Wiednia, Kariabadu, | 


Bełzca. Sokala Labaciowa Rawy r. 

Podwołoczysk (Kujawa. Odessy), Brodów, Kapysrrniaa, 
Czoriuawa, Hasiatyna, Skały, Iwana puztego, Grsy- 
maica 

lekar, (Botuszam, Jasa, Bakarasztn), 
Czor!rowa. Zalemcryk, Wyżnicy, Kardsinez0, Kocma- 
na. Dorny Watry, Suczawy, Nawosielicy 

Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, 
du), Jasla, Chabów lu, Zakopanego, 


Zakopanego przoz Kraków, Wieliczki. | 


p), Nowega Sącza, Jasła, Tarnobrzega, Rymanrwa 
łwwylcza, Sanoka, Chyzowa Kałuma, Żydaczawa, 
IŁ>w, Uxortkowa, Kalosza, Zaleszeryk. Kocmania, Nowo 


Wyłnicy, Saratku, Snezawy, 
Brodów, 


i 

l Nolay prasa Zuerkę, 
Í liadowmen Pragi, Karleba- 
p 
$ 


Wistiezki, N. Se- 


Skaiego tod 1/6 ás 
Oho- 


- Fadwaołoczysk (Odemey, Kijowa), 
Humałynu, Kopyczyniec, Kozowy 

fabli tad 15j6 da 80[9), Skolego (od 115 4a 50j3), Stry- 
JA, Dr chnkbyern, Boryaławia 

bA | Jaworowa 

GS | Bełaca, Sakala, Labacsawa, Rowy ruskiej | 

i ra. Podmałczzysk, £Odosoy, Kijowal, Bisdom. Grzyrcałowa, 

i AW. Zaleszczyk, Husiatyna Iwawa pustego, Ska- | 

| cp 


Arzymałowa, 
ezi. Lubaczowa. Oświącima 
Tuehi' (cd 15/6 do 3019 włączniej, 
8019 włącznim)j, Stryja, Chyrowa, 
dorewa, Kalons. 
Rrnarowa, Labaciewa, Chyrowa 


Borysławia, 


Sambora, Chyruwa 


Tarncpo!a, Fotutor 

Czermow'sć, Deiatyna, Zaleszczyk, Nowonality 
| 

Jaworowa | 


W aynan ; 4.4 a: Kołomyt, Zydaczowa 
JP Fw j Srokowo, (Berne, Wrocławia, Wiednia, Karishzdu, Pra- 
; | i), Okoneciuan, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or. M Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Wxrszawyj, Pra 
| | a a DECA E prayłCytówa 07 i BE modach Mem Labores (Pesztu, M. 
$ i iail iada eda Nowosielicy, Śeretha, erhomathu. ją > Ławocmogo, (Paastu), C SNE Boryglawia, Kałusna 
| RTN i wiah 4 i W Rawy ruskiej, Sckala a 
JĄ 661 - Krakowa, elin, vere BA Ealfbado, Pra- podwojocevik iona CENA Prodan £ 
| Zakopan. rzez Kraków (ad 25/6 da 1519), M Praermyśla (od 1/5 do włącznie), rowa, 
| D: ew ego aan KA (ad 1|? da 15/9), Hm mar ai LaO Zaleszczyk, Delai yak Wyèniey, mi 
mows, Sanoka, Aaaa Iwonicza, Cbyrowa sielicy, Berhomethn, Czudina, Saretu, Brodiny, DaS 
= | o6 JĄ icken, (Bukarasıtn), patatan Žydaezowa fod ijs da 2019 Ą t a a Wzrd ky ER f 
om J uastyna rdame owoa rakuwa, iednia, aw arszawy rowa, 
; Dora; F'uvtry, SILAN ERN wanówa, Iwonicza, Tacnabrzegs, EPE Wieliesi i, 
e 4:53 [AJ Krakowa, (Barina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Coabimkin Zakopanega (od i|5 do 44:6 ı od 16/9 de 
Fregi, Karlskadu, Otwięcima, Wieliczki, Lnbaczowa, bo dc 
Tarmekrzega, lwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, M Pod yak, “Brodów, Kopycryniee, (wania postego, Pa- 
— | 10:06 i 4 Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, iwoniezą, finit Skały, Hasiatyna, Zalowezyk, Grzymalowa 
J È a 
i — | 16% $ Podeooesyes, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyerymies, ! Nawy s., Lubasrowa (każdej niedzieli) 
ji Zoleasezyk. Skały, Iwania pustego, Husistyna i 
M — | 18:46 Płrewoczanya, Perzii, Chyrowa, Kałusza, Borysławiu, Ee»? 
| ET ZE 


d -= GRA t uy | 


= 

< one. Ta.nopzir 
z - 

| mor RTR 


z dworca „Podzamcze” 
143 = ek, 
105% 


aa dworzec „Podzamcze“ | 
Marek wielżich, Grzymałowa, |NESA (Kijowa, Odessy), Brodów 
I Husiatyna, Crortzowa 
Tarnopola, Fotuter 


Kopyenyciec, 
ifidetwy, Kijown), Bredow 
v Be k (Ddeżzy, Kijowu), Brodów, Srrymałowa, Aa- 


k, (Kijowa, Odessy), Biodow, Kocycerynitu, Za- 
mat Kopyczyniec, CGaartkowa Poumoloczyu 

~ yoi pie M esy, Kijowa), Kopyczyt:ac, Zaleszczy k, iea yk, B=. ng Sxały, lwaria pusiego, -Griy 
i j f Połute: iwanie pustego, Skaly, Husiatyna, Brodów, małowa, Cz» 

t J j Arryn słowa = ly Podwołoczysk, O ai Qdeszv). Firodow 

5 Fautra - M P pesya rodów, Kot eryatd, Iw>sia pimsgo. 
: s Dw ratztnysk, (Ower, Apewa Brodów, © iwa PY pun eg 
if i Salann i Pniew, Jwana patapa kais, H kieta "SBE r Skals. Prado. Hodeiren. Latet. Greriajówa 
Aymaran S 


Pociągi 1olkalne. 


do Brzuchowic 548 rano, 930 i 1050 przed połud,, 
i 1232, 205, 3:35, 50% po połud., 7'05 i 8:04 wieczért 
(od3/5do11/9 włącz.), 1110 w nocy (każdej niedz.) 
do Ea 650 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1:35 po połud (od 15/5 do 31/8 
w PSE i święta), 318 po połud (cd 1/5 do 
30/9 włącznie) i 548 po połud. 
do Szczerca 1'45 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 
do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15:5 do 11/9 


i w niedzielę i święta) A 
n A 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-curopejski jest późniejszy o J6 minui 
ad czasu lwowskiego. — Zwykłe buiety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t p, nabywać moena przez cały dzień w biurze miejskiem c. k, koiel państwowyca, pasaż 
fsuemana í, 9. 


Antoni Halski | 


a Brxuchowie 6:42, 730 rano, i1'45 przeć poł, 147, 
| 315, 630 i 503 po połud. 754 i 812 wieczór (ad 
y 8/5 do 11/8 włącznie). 

g Janowa 8'20 rano, 1°16, 4:45 po połud., 925 wieczór ; 
(od 1,5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 155 | 
da 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

Í ze Szczerca 935 wieczór (od 1/5 do 11/9 włącznie i 

i w niedaielę i święta) 

| a Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 wią- 

| cznie w niedzielę i święta) 

tu 


handel żelazny Proszę żądać [| 
Lwów, pl. Marjacki 1. 9 poleca 
£ 0 ə Halifaks gratis i franco = 
ZYZWY: zwykłe ` mego bogao illustro-] Z KR AINY 
para złr. 1'20, lepsze p wanego cennika z prze- 
złr. 170, nikiowane, | szło 800 odbitkami ze- STU WYSP 


garków, wyrobów 
srebrnych i złotych. 


HANNS NONRAT 
Pierwsza fabryka 
zegarkôw w Brüx Nr. 1451 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. 
nikiowane złrr 5—, wklęsłe ostrza | wraz z an złr. 225, 3 i 


złr. 6—. Kolumbus najnowsze, nikio- | garki złr. 650. Tenże z podwójną ko- 


zł. 250, damskie lek- | $t 
wane, wklęsłe złr. 6—, Apollo (jak 


kie zł. 1 30, niklowane 
złr. 240, Merkur pole- 
rowane złr. 220, ni- 
klowane złr. 4+— Ga- 
zella niklowane złr. 
4'15, Jackon-Heynes 
polerowane zł. 4— 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 


nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta ł Sp. 
Główny skład w ksiegarni 
] H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


ertą złr. 3:50. Niklow dzik kr. 
Kolumbus gładkie) złr. '4—, Rzemyki 145, 3 sztuki złr. 4—, ye nocy świ świ A 
para 30 ct. 6 


cącą tarczą złt. 1:65, 3 sztuki z4. 4:50. 
Nie ma ryzyka! Dowolna wymiana, 
lub zwrot pieniędzy. 271 


CEZ 
Żłoby żelazne 


dla koni, bydła i trzody. Kasy żelazne 
ogniotrwałe, także z pultem lub w for- 
mie biurka poleca 


HENRYK WONSCH 


dom agencyjny 268 
Lwów, ul. Sadownicka 7. 
Cenniki do dyspozycji. 


iO mka E TEONEMEGRNI 

Zarząd dóbr Glebowice 
ost. p. Polanka Wielka ad Oświęcim, 
poleca 


Nasiona kapusty 
wiasnej hodowli, odznaczone medalem 
srebrnym na Wystawie ogrodniczej 
krakowskiej 1904. Czystość nasienia 
100 na 100, siła kielkowana 990/, na | 
100. PI HoA w woreczkach 

|, kigr. 258 
BA... ABER 


= z apteki Richtera w Pradze. 


Przy zakupnie tego uznanego zna 
komitego nacierania, uśmie- 
rzającego bole, które w każ- 
dej aptece jest na składzie, 
trzahą zawsze uważać na 


ża markę: „Kotwica: 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


